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(Jenerał Ignatiew i jego polityka panslawisty- 

czna. — Zaniepokojenie w WiedDiu i Berlinie. — 
Usiłowania pozyskania Francji do sojuszu arstro- 
niemieckiego. — Uchwała Kała polskiego wysłania 
depntacji do Progi — Kolej Transwersalna. -  Pro- 
jekta ustaw- o wszechnicy czeskiej; wrzask centra- 
listów i upomnienie Starej Presey. — Parlamen­
tarne prace Rady państwa; kiedy sejmy będą zwo­
łane. __ Sprawa traktatu handlowego z Niemcami.)

ow&aie jenerała Ignatiewa następcą Lo 
ris-hfelikowa zrobiło bardzo fatalne wrażenn za 
granicą. Był on autorem traktatu z oau-Stefano, 
obalonego przez kongres berliński. Wszystkie 
prawie mocarstwa oparły się przeprowadzeniu 
tego traktatu, i zmusiły Moskwę do przedłoże­
nia tego traktatu pod rozpoznanie kongresu bei 
lińsfcio o. Daremne były usiłowania Ignatiewa i 
jego stronnictwa, pansUwistów, aby gabinet pe- 
tersburgski skłonie do obstawania przy tym 
traktacie i niepoddawauia go pod rozbiór mo­
carstw. Moskwa ujrzała się zilozowaną i nara 
żoną na wojnę przeciw całej Europie. Wysłano 
wprawdzie Ignatiewa ™ misji apecjaluej do głó­
wnych dworów europej^iicb N’e powiodło się 
mu jednak pozyskać żadnego gabinetu do sprzy­
mierzenia się z Moskwą. Beaconsfield i Bismark 
ułożyli rzecz całą między sobą, a inne dwory 
przystąpiły lub przystąpić musiały do ich pro­
jektu. Moskwa uledz musiała, a Ignatiew popadł 
nawet był w niełaskę, iż naraził nieopatrznie 
gabinet petersburgski na upokorzenie klęskę,

Później mianowano Ignatiewa gubernatorem 
niżnonowgorodzkim i przez lat kilka słychać 
nim nie było

Car dzisiejszy powołał go najpierw na mi­
nistra dóbr skarbowych, a teraz mianował go 
ministrem spraw wewnętrznych Jestto najwa­
żniejsze i najwięcej wpływowe stanowisko w dzi- 
giejszem położeniu Moskwy. Ignatiew będzie 
mi&ł wpływ nietylke na sprawy wewnętrzne, ale 
i na spr°wv zewnętrzne, tak związane dzisiaj z 
polityką wewnętrzną, już to chociażby z powo­
du robót nihilistycznych, które tłumić ma.

W Wiednia i w Berlinie w  mianowaniu 
Ignatiewa następcą Loris-Melikowa widzą za­
miar węjścu Moskwy na tory polityki panslawi- 
stycznej, której Ignatiew był zawsze jednym z 
najgorę.szych zwolenników i czynników, popie­
ranym przez Katkowa i Aksakowa. Austiji i 
Prus nienawidził, a przyszłość Moskwy upatry­
wał w przymierzu z Francją Zresztą osobiście 
był zawrze* bezinte.esownym i nie wyzyskiwa 
nigdy powierzonycn mu posad na swoją korzyść 
m&teijalną.

Opinij swych co do zagranicznej polityki nie 
będzie zapewne Ignatiew teraz przeprowadzał, 
gdy finanse moskiewskie znajdują się w najgor­
szym stanie i siła Moskwy sparaliżowaną jest 
wewnętrznemi zaburzeniami. Ale nie ulega wąt­
pliwości, że w sprawach wewnętrznych chwyci 
się energicznych i ryzykownych środków. Jest 
to charakter aż do zuchwałości posuwający się 
do raz wytkniętego celu i nie przebierający w 
środkach- Praytem bardzo układny, i tą  ukła- 
dnością popularną kaptujący sobie zwolenników. 
W  wyborze zaś środków nie jest wcale wybredny, 
prawdziwy typ moskiewskiego dyplomaty.

Ustąpienie Giersa, zastępcy ministra spraw za­
granicznych, wskazywałoby, ie  mianowanie Igna­
tiewa i na politykę zagraniczną Moskwy wpłyn 
Wywarło. Ignatiew był zawsze antagonistą Gier­
sa. Do stanowczego objawu tego zwrotu polityki 
zagranicznej z?oewne eraz jeszcze w dyploma 
tycznych stosunkach nie przyjdzie. Pierwej spe ■ 
kój wewnętrzny musi być przywróconym. Ale już 
dzisiaj w Wiedniu i Berlinie są zaniepokojeni. 
Według najnowszych wiadomości, spór między 
Francją i Włochami z powodu Tunisu ma sta­
rać się wyzyskać gabinet berliński, ażeby albo 
Francję, albo, gdy to się nie powiedzie, to Wło­
chy zn jwolić do >i ustąpienia do przymierza
austro-niemieckiego. Oi -np. c0 pisze półurzędo-
wy korespondent z Berlina: „Niemcy już odda-

wna wyglądały sposobności, przy którejby mogły 
wyświadczyć usługę dyplomatyczną Francji. 
W interesie Niemiec leży. aby Francja umo­
cniła swe stanowisko na Sródziemnem morzu, 
i zamiast starać się o wpływ i prze w;a gę ku centrum 
Europy, zwróciła się przed»wszystkieui ku pod­
niesieniu swojej potęgi ua morzu, przfez coby ,n- 
gielskie j edyn o władztwo na morzu mogło być 
złamanem lub przynajmnie, ograniczonem. Ale 
Niemcy nie będą swych usług Francji narzucać. 
Jeźli w Paryżu na serjo nie myślą o takiej po­
lityce. jeźli tam nie umieją ocenić przymierza z 
Niemcami, lub jeźli w Paryżu nńm a przekona­
nia, że chcąc Niemiec użyć w kwestji tunetań-
skiej, trzeba im dać p e wn e r ę k o j m i e  n a  
p r  y s z ł o ś ć ,  to Niemcy sytuację, która się
rozwijać zaczyna, wyzyskają w swoim interesie 
a nie w francuskim. Bo dla czegóż nie mają 
Niemcy wyzyskać obecnego nieporozumienia mię­
dzy Francją a Anglią i Włoćlji ?“ Rękojmią, 
której domagają się Niemcy od Francji, jest to 
przy^ąpienie jej do środkowo-europejskiego so- 
jus: u austro-niemieckiego, któryby potem dykto­
wać mógł całemu światu prawa i wolę swą.

Pp. Tomaszczuk, Schwab i Teuschl zbijali 
obliczenia rządowe co do intratności kolei, a 
wreszci otwarcie oświadczyli, że nie są za bu­
dowaniem takiej kolei konkurencyjne’" Dziwili 
się, dlaczego rząd nagle swoj projjkf zarzu­
ca a popiera projekt Kozłowskiego. W ątpili też, 
aby 24,200.000 złr. wystarczyły na wybudowa­
nie tych linij pod zarządem państwowym.

Minister handlr br. P i no j  oświadczył, że 
rząd bierze odpowiedzialność za aojście do skut­
ku umowy z koleją Czerniowiąeką co do frach­
tów ; i tylko szczegółów jej iłe może obecnie o- 
glosić. Kolej ta  nie jest koleją konkurencyjną w
zwyczajnem pojęciu, gdyż jest już ze wzgiędu na 
geograficzne położenie GaLcji Konieczną. Zape­
wnia też z całym spokojem, że owe 24,200.000 
złr wystarczą rządowi.

W końcu zabrał głos p. K o z ł o w s k i ,  i 
broniąc rrojektu, podniósł, że kolej Czerniowie- 
cka musi dla własnego interesu z całą nsiln iścią 
starać się o umowę frachtową z koleją Trans­
wersalną. Poczem art. ]. bez zmiany przyjęto, a 
wniosek i rezolucję Herbsta odrzucono, i po czte­
rogodzinnej rozprawie następne posiedzenie na 
nazajutrz naznaczono.

Wszystkie dzienniki czeskie oodają nastę- 
pującj telegram z Wiednia d. 10. bm .: „Koło 

niskie uchwaliło jednogłośnie wniisek następu­
jący : Z uwagi na braterstwo nasze z Czechami 
i wspólne iefi z nami postępowanie w Radzie 
państwa; tudzież z uwagi, że mamy obowiązek 
odwzajemnić się Czechom za ich szczery udział 
w jubileuszu Kraszewskiego: uchwalamy jako 
posłowie narodu polskiego: Koło polskie wyszło 
na uroczystość otwarcia czeskiego teatru naro­
dowego d. 28. maja deputację ze swego łona, z 
trzech członków złożoną."

Ogólnikowo już nas zawiadomił o tem we 
wczorajszym telegramie nasz korespondent wie­
deński. Do deputacji, według telegramów cze­
skich, mają być wybrani pp. ks. Czartorysk , 
Hausner i Weigel. Według Narodnich Lutów  
wniosek powyższy postawił w Kole p. ks. Gołda, 
a uchwała Koła wywarła między posłami bar 
dzo miłe wrażenie.

O uchwaleniu projektu względem naszej ko­
lei Transwersalnej przez komisję kolejową Izby 
posłów donosi nam telegram (ob. pon.) Czesi

Sejmy miałyby się zebrać w jesieni, galicyj­
ski i czeski wcześniej od innych, ale z końcem 
września zastałyby wszystkie zamknięte. Sejm 
czeski nie zostanie rozwiązany.

Układy Austro-Węgier z Niemcami o zawar 
cie traktatu handlowego nie udały s ię ; nawet, 
choćby tylko co do wywozu i przewozu bydła 
Bismark nie chciał zrobić ustępstw ; a gdy na 
dalsze prowizorjum A ustro-W ęgry przystać nie 
chcą, z drugiej zaś strony wojna clowa byłaby 
nie na rękę, więc zawarty zostanie tylko prosty 
układ faworyzacyjny (że oba państwa nawzajem 
robić sobie będą te uwzględnienia, któreby in- 
uym państwom nadały). Austro-Węgry muszą te­
raz pomyśleć o zmianie swojej taryfy cłowej, bo 
na podstawie taryfy obecnej Niemcy mogą je wy­
zyskiwać.

Korespondenci „baz Nar.“

* *■
Onegdaj wniósł rząd w przed! Izbie posłów 

dwa projekta ustaw, dotyczące wszechnicy cze 
skiej. i erwsza postanawia, że majątek niniej­
szej wszechnicy i jej fakultetów będzie wspólny 
obu jej oddziałom: czeskiemu i niemieckiemu, a 
szczegóły co do wykonywania praw, dotyczących 
tego majątku, ułoży rząd z zrozumieniem z u 
bierna wszechnicam,; tudzież, że nie można być 
na obu wszechnicach równocześnie zapisanym,
He pojedynczych przedmiotów na obu słuchać 
wolno. W motyw

dodali od siebie rezolucję, dotyczącą Czesko-mo-
ilnej. D ziś pozostajerawskiej kolei Transwersalnej, 

nam jeszcze podać szczegóły z posiedzenia ko­
misji z d. 16. bm.

P. K o z ł o w s k i  odczytał swój projekt jak 
go podkomitet zmienił. — P. Herbst wnosi abv 
na końcu ogólnej rozprawy głosowano: czy p ier­
wotny projekt rządowy ma być przyjętym. Nie 
podziela marzycielskich wyoLażeń o ruchu na 
liniach kolei Transwersalnej, ale oświadcza się 
za jej budową ze względu na interes kraju i do­
tyczących okolic, tudzież ze względów strategi 
cznych. W końcu wnosi: „Nad przedłożeniem 
ządowem przechodzi się do porządku dziennego. 

Komisja zajmie się zbudowaniem tej kolei W in­
ny sposób."

Gdy ten wniosek naturalnie odrzucono, wn
si dr. Herbst następującą stylizację art. 1.: „Li­
nia Grybów-Zagórz ma być kosztem państwa 
wybudowaną według kosztorysu za maksymalną 
sumę 7.200.000 złr." I  dodaje rezolucję: „Wzy­
wa się rząd, aby celem zapewnienia Gal. kolei 

ra~ rersalnej części ruchu przewozowego ze 
Stanisławowa ku zachodowi potrzebne rokowani5 
podjął, i co do tego. jako też co do zapewnienia 

vbudowania linij Zywiec-Nowy Sącz i Stanisła-wybudowania linij Zywiec-Nowy Sącz 
yów-Husiatyn wniósł w Radzie państwa jeszcze 
w ciągu r. 1881. dotyczące przedłożenia." Jaka 
była dążność herbstowskiegc wniosku przejścia 
do porządku dziennego nad projektem rządc ryn 
wykazaliśmy wczoraj. Gdy to się mu nie udało, 
uderzył Herbst na samą kolej, pomimo że za 
wybudowaniem jej co dopiero się oświadczył;

motywach oświadcza rząd, że według 
:es. reskryptu uczeń wszechnicy cźeskiej nie mo­
że być przyjętym do praktyki rządowej bez 
wykazauia się, że zupełnie włada językiem niemie­
ckim; tudzież że w obrębie ustaw istniejących 
wolno rządowi zakładać lub przeobrażać wsze­
chnice bez starania się o osobo, ustawy

Dzienniki centralistyczne które niedawno 
temu pisały się już na wszechnicę c oską, teraz 
w niebogłosy wrzeszczą, gdyż według ostatnie­
go oświadczenia rząd może zechcieć skasować 
wszechnicę czemiowiecką, albo założyć jeszcze 
wszechnicę czeską w Bernie, a  słowieńs w L a -
blanie. Wszechnicę czeską zowią nikczemnie pa­
sożytem niemieckiej

Ale Stara Preese dobre p^awi kazanie cen- 
tralistom. Woleli byli sami Założyć wszechnicę

rzecz pewna, że tak samo byłby postąpił, fcdy-
c komisji byłaby nawet autonomiczna większoś  v

przejście do porządku dziennego uchwaliła. Ja ­
koż następni mówcy centraliści uderzyli wręcr 
na kolej.

zeską; a teraz Taaffe w ys^pił nadto jako o- 
brońca niemiecczyzny. Cze" :eż centraliści za 
łożyli wszechnicę niemiecką? jako- wyłącznie nie 
miecką? Teraz przecie czas zrozumieć, że trzeba 
prawicy i lewicy działać w porozumieniu, bo 
inaczej nieraz to się dziać będzie musiało, czego 
ani lewica ani prawica nie chce.

Druga ustawa żąda Kredytu dodatkowego 
23.000 złr. na r. b. na wszechnicę czeską.

Oba kluby centralistyczne uchwaliły jedno­
głośnie i obowiązująco, przy trzeciem czytaniu 
głosować przeciw budżetowi.

Komisja Izby posłów dla usuw y o lichwie 
uchwaliła przyjąć projekt ustawy o lichwie, jak 
ją  zmieniła Izba panów, ze względu na silną 
potrzebę przyjścia jej do skutku, będąc pewną, 
że praktyka wykaże konieczność powrócenia do 
projektu, jaki Izba posłow uchwaliła.

vV komisji petycyjnej uchwalono na wniosek 
p. W e i g l a  rezolucję, popierającą petycję ro­
botników w żupach o polepszenie bytu; tudzież 
ua ynrosek p. S k a r s z e w s k i e g o  rezolucję, 
gorąco poleci,dącą rządowi petycję przeciw ucią­
żliwemu wykładowi ustawy kwaterunkowej. P . 
Zallingerowi zaś poruczono sprawozdanie z pe- 
tycyj o wydanie ścisłych ustaw względem świę­
cenia niedziel świąt uroczystych, i aby za 
wzór wziął dotyczącą ustawę szwajcarską.

Prawica chce koniecznie, aby Rada państwa 
już na Zielone święta się odroczyła, i tylko po­
tem jeszcze raz się zjechała gdyby Izba panów 
do tego czasu prac swoich nie pokończyła Usta­
wa naftowa i nowella do ustawy wojskowej zo­
stałyby odłożone.

Petersburg d. 15. maja. 
Natychmiast po ogłoszeniu manifestu obja­

wił Loris-Melików carowi stanowcze żądanie dy­
misji. Car przyjął Loris-Melikowa, przybyłego 
nagle osobnyn pociąg iem do Gatczyny, bardzo 
kwaśno, i yyrazić się miał nawet, że dymisja ta 
następująca równocześnie niemal z ogłoszeniem 
manifestu wywoła niekorzystne wrażenie. Na to 
odpowiedział Melików ogólnikiem „o najmiłościw- 
szych i najmądrzejszych rządach Jego carskiej 
Mości", ale zarazem stanowczo dał do zrozumie­
nia, że ani z tą  miłością, ani z tym zmysłem po 
litycznym zgoćzić się nie może. Gdy car rad nie 
rad przyjął dymisię Melikowa, wręczył mu ten­
że jeszcze ;rzy podania — Abazy br. Nikolaia 
(ministra oświecenia) i GLrsa ministra spraw 
zewnętrznych Było to podanie się całej repre­
zentacji liberalnego kierunku w rbecnym rzą­
dzie

Car podpisawszy manifest zredagowany 
rzez Pobiedonoscewa przy wspó^racownictwie 

Katkowa (redaktora Mostc. Wied., który od dłuż 
szego czasu bawi tu w Petersburgu), Czerniaje- 
wa i Ignatiewa — musiał loicznie postąpić i 
przyjąć dymisję.

Tak więc Dartja słowi&nofilska wzięła gó­
rę — zwolennicy reform ustąpili. Ustąpienie to 
wywołało na giełdzie wielką panikę. Kursa ber- 
ińskie nie spadły, gdyż, co pewna, wszystkie te­

legramy, donoszące o dymisji Melikowa do Ber­
lina, zostały skonfiskowane przez cenznrę. Po- 
rjadok doniósł o dymisji Melikowa jako o rzeczy 
jnż dokonanej sanin jeszcze dymisja podpisani] 
oyła, za co odeorano mu prawo przyjmowania a- 
nonsów. (Porjadok już poprzednio otrzymał na­
pomnienie w formie odebrania prawa sprzedaży 
pojedynczych egzemplarzy; p. r.) W  ogóle cen­
zura zabrania prasie tutejszej choćby najmniej­
szego rozszerzania się nad kwestją dymisji, kwe- 
stją dziś najważniejszą w caracie.

Tekę Lorys Melikowa obejmie Ignatiew. Co 
do innych ministrów, decyzja cara nie jest je­
szcze wiadomą.

Przyaresztowany były oficer marynarki, po­
dejrzany o współudział przy podkładaniu miny 
w ulicy Sadowej, zowie się nie Safronów, ale 
Suchanów. Rzec .ywiście był ob“"nym przy stra 
cenin pięciu skazanych za carobójstwo, a to ja  
ko adjutant gradonaezalnika Baranowa. Sucha 
now żył z Baranowem na stopie nawet dość po­
ufałej, często obiadował u niego, i tylko przy­
padkowo wykryto w nim niebezpiecznego agita 
tora Jessyka Helfmann podała w śledztwie, że 
u Nawrock.ego bywQł często jakiś oficer mary­
narki nieznanego jej nazwiska.

Później Baranów wraz z Sucnanowem jako 
swoim adjutantem przybył do więzienia Helftna 
nównaj -  i wtedy Helfmanowna wskazała na 
Such&aowa, mówiąc, że ten oficer jest bardzo po­
dobnym do owego oficera marynarki, któiy ją  
odwiedzał. Suchanów aui drgnął, a Baranów roz- 
śmiał się tylko, uważając podanie Helfmanównej 
za niedorzeczność. Mimo to obudziły się w nin. 
pewne podejrzenia; zaczął śledzić i wykrył, że

Suchanów, jako oficei marynarki mając sobie po­
wierzony nadzór nad składem dynamitu, wydał 
z magazynu różnemi czasy znaczne zapasy — bn 
blisko cetnar dynamitu Aresztowany zeznał po 
długich wykrętach, że wydał dynamit użyty do 
wywołania eksplozji w pałacu Zimowym, a pó- 
źttftfj do miny W ulicy Sadowej, gdzie sam był 
też czynnie zajęty. Suchanów był bardzo zdol­
nym w swoim fachu jsko torpedzista. Po ukoń­
czeniu szkoły marynarki w r. 1872 wystąpił z 
wojska, później w r. 1879 wstąpił do szkcly tor- 
pedzistów, a w styczniu roku ubiegłego awanso­
wał na starszego oficera fregaty „Minin".

Ktoby uw ierzył! — i tu w Petersburgu ma­
my iuż preludja do hecy antis^mickiej. Baranów 
zawezwał onegdaj naczelników zborów izraeli- 
ckich i nakazał aby swoim współwyznawcom 
zalecili jak najspokoj uiejsze zachowywanie się na 
targowicach, unikanie wszelkiej kłótni z chrz& 
ścianami itp.

Z południowych gubernij dochodzą raportu 
urzędowe, że spokój prawie wszędzie już przy­
wrócono W W arszawie porozlepiano na placu 
Krasińskich plakaty wzywające do rzezi żydów. 
O tem będziecie mieli zapewne dokładniejsze 
wiadomości, bezpośrednio z Warszawy.

Wiedeń 16. maja.
(§.) Grono posłów polskich poruszyło myśl wy­

słania ze strony Koła deputacji do Pragi, gdzie, 
jak wiadomo, z powodu przybycia następcy tronu 
i  małżonką, odbędą się świetne uroczystości, które 
przedewszystkiem nosić będą ceche narodową. Otwar­
cie teatru narodowego jest ważnym faktem dla Cze­
chów. Przy takiej narodowej uroczystości naszych 
pobratymców i przyjaciół politycznych, nie mogą 
brakować Polacy, zwłaszcza że Czesi ze swej stro­
ny zawsze wy yłali na polskie urojzystości swoich 
przedstawicieli. Owoź wymienione grono naszych 
posłów wniosło du przewodniczącego Koła polskiego 
pisemną prośbę, żeby ad hoc zwołał posiedzenie 
Koła w celu wybrania deputacji. NiewatDliwie, że 
Koło polskie uchwali wysłanie deputacji do Pragi. 
Uchwale tej z całego serca przyklasnąC należy. Ko­
ło zamanifeuuje nią wzajemność Polaków z Cze­
chami, co niezawodnie ścieśni węzeł przyjaźni po­
między boyawoma bratniemi narodami. Stanowisko 
nasze jest silne, ale szczerych przyjaciół zawsze 
potrzebujemy. Cześ1 wiernie stoją przy naszym bo­
ku. Należy im się więc za to oznanie z naszej stro­
ny, należy, żebyśmy lazem z nimi dzielili radcJną 
uroczystość, razem z nimi dzielili zdobycze niespoży­
tego ducha narodowego i ofiarności narodu czeskiego, 
który groszową sUadką ludu wzniósł świetną świą­
tynię dla sztuki narodowej. Szczęść im więc Boże 
w tej pracy L.

L powodu pragskich uroczystości nastąpi kilko­
dniowa przerwa w obradach Izby poselskiej. Roz­
prawy budżetowe skończą się zapewne za cztery 
lub pięć dni. Dziś wniesiono w Izbie ustawę doty­
czącą wszechnicy pragskiej. Brzmienie jej podają 
dzisiejsze wieczorne dzienniki.

Dziś przyjęty został przez cesarza na audiencji 
dr. Humbert hr. Krasiński, który przywiózł do Wie­
dnia z Warszawy adres gratulacyjny poddanych 
austrjackich W królestwie Polakiem. Cesarz przyjął 
nader uprzejmie hr. Krasińskiego i rzekł: „Dzię- 
cn.' pan-, żeś przyjechał z tak daleka na uroczy­
stość zaślubin syna mojego i że przywiozłeś pan 
adres. Powiedz mi pan co o moich poddanych za­
mieszkałych w królestwie Polskiem". Na to odpo­
wiedział hr. Krasiński: „Poddani Waszej cesarskiej 
Mjści zamieszkujący królestwo Polskie, skłr.daią u 
stóp tronn zapewnienie wierności i wdzięczności 
za dobrodziejstwa, któremi Wasza cesarska Mość 
obsypujesz swoich poddanych. Uczucia te znalazły 
wyraz w adresie, który miałem zaszczyt złożyć Je ­
go cesarskiej Wysokości następcy tronu Rudolfowi 
na ręce ochmistrza dworu hr. Bombelles". Cesarz 
dziękowat w gorących wyrazach jeszcze raz swoim 
poddanym z kroiestwa Polskiego za objaw ich lojal­
ności, za złożone życzenia serdeczne i za piękny 
adres, który jest wyrobem warszawskim.

i
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(Ciąg dalszy.)

— Od matnsi okrutny ogień leci — szc
pnęła Zawrzykrajka jedząc obiad z Jasiem, 

Chłopcu dopiero wtedy

i!

— Moiściewy wydójcie Biedrawę odparła 
cicho Tereska, coś ni głowa płonie, a w pier­
siach zapiera.

— A to nikt, tylko ten łajdak Franek pod­
palił, — któżby inny, — dni lego tu we wsi 
Bierna — mówiła Zawrzyicrajka dojąc krowę.

Przybiegła Płonczyna, a z u Nastka. 
Dziewczynka wypędziła Biedrawę -  Ki»sein, ko­
biety poszły do roboty, syn został przy matce.

Wieść o spaleniu Przybłędów lotem błyskar 
wićy rozeszła się po wsi. Opinia po pewnem 
wahaniu się i niezdecydowaniu, przechyliła się 
na ">tronę pokrzywdzonych.

Kuba pędził bydło na Nowe Zfijmy P **  
błonie — spojrzał na pogorzelisko, wzdrygnął się 
caiy, odwrócił — batem uderzył z całych sił 
tajbliższą sztukę i znikł coprędzej za pagór- 
tiem.

Rozpalona Tereska leżała na łóżku, Jaś 
chociaż się bał wójta i radnych, aby nie przy- 
,zti po niego, nie chciał od matusi na krok od­

stąpić, — tylko drzwi zaparł kołkiem, i zadu­
many usiadł u 'ej nóg.

'W południe za Bieirawą wbiegła Zawrzy- 
„ jjk a , Tere .wypiła troszkę mleka,, trntm ła 
chwilkę rozpaloLą dłoń na głowń, syn» iatnm- 
fcyjta oczy i zasnęła-

łzy zaświeciły w o- 
czach lecz słowa nie przemówił.

Gdy słońce zeszło, po chatach i w karczmie 
rozprawiano o spaleniu Przybłędów, szukając 
winowajcy. Opinia coraz głośniej i wyraźniej 
wskazywała Franka. Płachcina i jej siostra, 
cicho lecz wytrwale w tym kierunku pracowały. 
Dowiedziała się o tem Basia i dom zaparła 
przed Frankiem. Jaga nie robiła z tego sekretu.

Dobrze już wieczór przybiegła ze smutną 
wieścią do Hanusi, Sroka. Dziewczyna ścierpła 
na nogach, aż se siadła, wysełając dziewuchę co 
u niej służyła po Franka.

. Franek szedł z butną miną przez wieś i 
dziwował się, że ludzie uciekają przed nim. Coś 
go tknęło, zamyślił się i posmutniał. Dopiero 
Hanusia otworzyła mu oczy. Chłopak się zer­
wał rzucając przekleństwa, chciał biedź do 
,Ójta , M ad?ych- ćh Bałej wsi — bić, zabi­

jać wszystkich kogo papotica. Hanusia po­
chwyciwszy go w pół -ytężył =iły i zatrzy­
mała. Łzy jej obficie po ^warzy łynęły, a PraJ 
nek co raz był miększy na łzy Hanusi.

— I cóż wskórasz mój FraneczKu, co ? Abo 
ci to uwierzą. Uwiążą cię jeszcze i oktawie do

— A niechaj cały świat wystąpi przeciw 
tobie, a niechaj cię ladzie pomstają i uciekają od 
ciebie, jak od nawiedzonego; ja cię będę jeszcze 
więcej kochać — mówiła z mocą Hanusia, ob- 
cierając łzy chłopcu.

— Spałem w stajni z parobkiem — wy­
szeptał cicho Franek.

— Aro, to parobek przysięgnie — zawołała 
uszczęśliwiona. Ciężki kamień spadł jej z serci 
była spokojna o kochanka, a złość ludzka nfo 
tylko ją nie martwiła lecz w oczach jej doda­
wała Frankowi uroku.

sądu.
Franei uczuł potęgę i -sprzyjacieia w opinii 

i zrozumiał niemożność walki. . . .
— Ja ci wierzę żeś ty nie winien i dla 

tego że wsżjscy przeciw tobie, to za to Koń­
czyła cicho ja cię jeszcze więcej kocham. A ze 
byli sami w izbie — Hanusia przytuliła głowę 
jego do swych piersi. Zgnębiony niespraw dli- 
wością ludzką Franek, a zmigkczo .y miłością 
dziewczyny, zapłakał po ‘az dragi w życiu 
Gorące łzy zdawało się, ie padaj* mu na serce 

miękczą je- Czuć to było po drżeniu jego
głosu

Już czwarty, dzień cnora leżał! rozpalona 
w łóżku. Zawrzykrajki aby wyżywić Biedrawę 
z Krasem, siebie i Jasia, zastk rifc u Joska pra­
wdziwe korale Tereski

— Bo ziemniaki, jaK zechc", ™ma se matu­
sia z kopca sprzeda — mówiła do Jafia, oddi ąu 
mu resztę. . . . ____

Jaś odebrał pieniądze, obwinął jt »"fTnev-' 
i razem z elementarzem schowa, w zau d z - 

znów usiadł u nóg matusi, odganiają g ę ł

mUC*Kobieta s z S e m i  oczyi-^ patrzała ai syu..
-  zda wało się, że nic nie widziała, nic nie czu­

ła, nie myślała. Chłopiec wpatrywał się w jej 
ł warz i milczał. Wieczorem zniósł sobie z ko­
mory matusin kożiioh, posłał go na ławie, poło­
żył się i zasnął.

Jnż jutrzenka zaglądała przez szyby do 
chaty, gdy chłopca zbudził krzyk matki.

— Dziecko, dziecko moje !
Chłopiec zerwał się na równe nogi, posko- 

czył do matki i ujął jej twarz w drobne ręce.
Matka konwulsyjnie przytuliła dziecko do 

piersi.
— Ciemno m i!... już cię nie widzę — wo­

łała strasznym głosem — lecę w jakąś ciemną 
przepaść-,. Boże! ratuj mi dziecko-,. Jas.w! wody

kropelkę... Zabijasz i za co ?... mścisz się na sie­
rocie — za co — za co?...

Jaś pobiegł po świeżą wodę, a gdy wrócił, 
cicho było w izbie. Ogień już nie leciał od ma­
tki, ręka jej zwisła za łóżko. Chłopiec ułożył 
rękę na jej piersi i okrył matusię.

— Nie napijecie się wody? — mówił pie­
szczotliwie — tylko co nabrałem w studni.

uakaś złowroga Cisza panowała w izbie, Ja i 
jej nie zrozumiał położył się na kożnchu i za­
snął ~ ‘ .

— Moja ty sieroto — mówiła Zav.rzykrajaa, 
głaszcząc chłopca — ludzie spalili cię, pan Bóg 
zabrał ci matkę.

Jaś oczy rozwarł szeroko.
— Wzięłabym cię do siebie, abo to mi cię 

dadzt ...
Cnłopiec blady wystraszony powstał i po- 

szedł do matk\ Szaa- jej oczy tak dziwnie 
patrzały, bladość twarzy przeraziła

— Matusiu' — zawołał.

Kła k o b Ł t  bUdWv!?n-bl jej ni6 0budzisz ~  rze'k łak o  eta. -  Wydc,ę krowę, to się mleka u .

„ „a U??. .me rze -̂1 słowa, kucnął na łóżk 
u nóg matki i zamvślił się, patrzac w jej m^r- 

Yarz. Podane przez Z a w rz y k ra jk ^  młako 
wypił, nie ruszając się z miejsca

— I cóż tu będziosz róbii ^am? Chodź 
do mojej chałupiny tymczasem, bo pewnikiem tu 
przyjdą i .njzmą cię wójt, albo prędzej Barszcz 
złakomi Si§ na krowę z cielęciem i tę trochę 
ziemniaków.

Nie chciał pójść od matusi i został Nie 
umiał zda , soule sprawy z nieszczęścia, raczej 
Me potrafił-"ielkości jego objąć. Miał jeszcze na 
Izie ę, że Się matusia oDudzi i czekał, spogląda 
jąc z pewnym strachem przez okno na arc6ę 

I zobaczył wóita, pisarza Barśzcza, iwóch 
radnych i z nini wioskowego cieślę skręcających

ua błonie. Chłopiec zbladł, skoczył do sionki, 
przesunął się przez wypadłą deske w ścianie — 
dobiegł do ośmiu zagonów i, położywszy się w 
bróździe, ledził dygnitarzy władzy, jak weszli 
do chaty i jak później z niej wyszli, oglądali 
się, a Barszcz prowadził na powrózku Biedrawę 
z Krasóm. Cieśla pozabijał kołkami chatę — to 
_naczyło, że została przez władzę opieczętowaną. 
Ną błoniu wójt i radni postali chwilkę, coś ra­
dzili, bo wym» drwali rękami, i wrócili do wsi 

Żal się zrobiło Jasiowi Biedrawy • jednak 
pocieszał się tem, że gdy matusia ostaną, to 
kgowęs odbiorą. Skradając się cicho, wrócił przez 
wypadłą deskę do izby, rozniecił ogień, przy- 
u 5 kOjjci kartofli, upiekł je, omaścił ma­
słem i podjadł se troszkę, a resztę matusi zosta- 
w ił; popatrzał na jej bladą twarz, pocałował ją 
i pobiegł nad czarny staw spojrzeć na granato­
we góry. Coś go tam okrutnie ciągnęło. A może 
chmury już ustąpiły i zobaczy zaczarowany 
dwór ? Idąc oglądał się na wieś i coś mniemał 
do siebie.

Nazajutrz matnsia w iąż soała, chociaż 
wschodzące słonko paliło jej twarz. Jaś chustką 
zasłonił słońce i ledwo wypadł z dzbankiem po 
wodę, na drodze zobaczył Barszcza z radnymi i 
Zawrzykrajką, a cieśla z parobkiem nieśli tru­
mnę. Chłopiec przykucnął przy studni, a gdy
weszli do chaty, pomknął kładąc się w jednę

brózd ośmiu zagonów. Coś długo w chacie sie­
dzieli — cieśla naprawił wypadłą deskę w sieni 
a okna pozabijał. Wybiegła na błonie Zawrzy- 
krajka, wołając:

— JasL ! — chodźże, nie bójże się.
Za Zawrzykrajką wołał i Barszcz, lecz Jaś 

ani się ruszył. Wtedy Barszcz na kłódkę zan 
knął drzwi chaty. Trumnę na ramionach wynie­
śli, a gdy znikli we wsi, Jaś wrócił do chaty.

Nie mógł się zraza dostać, dopiero gdj v 
iciam i obłupał glinę i spróchniałe drzewo



Moskwa.
We wczorajszym numerze naszej Gazety, w 

szeregu artykułów zgrupowanych pod rubryką 
„Mo>kwa“, . znajdował się jeden zaczynający się 
od stów: „Manifest carsk i_rozrzucono w Peters­
burgu właśnie w chwili itd.“, a kończący się 
słowami: „odpowiedzialność za wszelkie złe skut­
ki spadnie na głowę samowładcy.“ Maitre-en- 
pages. łamiąc szpalty, wyrzucił przypadkowo 
wstęp do tego artykułu, który tak opiewał: 
„Petersburgski korespondent Gazety Kotoń­
skiej donosi pod datą 12. maja.“ Pospiesza­
my dzisiaj z tern sprostowaniem z tej racji, 
aby nie policzono na nasz karb zdań i opinij, 
wypowiedzianych przez tego korespondenta i nie 
myślano, że ów artykuł był wyrazem przekonań 
naszej redakcji. Wolno bowiem korespondentowi 
G zthj Kotońskiej, który jest pułkownikiem jene- 
ralnego sztabu moskiewskiego, wierzyć w „po­
czucie sprawiedliwości41, w „miłość do ludu", w 
„uczciwość i humanitaryzm11 i w inne tym podo­
bne przymioty pewnego indywiduum; ale nie wol­
no wierzyć w to wszystko nam, którzy zapatru­
jemy się na to samo indywiduum nie ze stanor 
wiska sztabowego, lecz oceniamy je ze stanowi­
ska czynów. A czyny te każą wprost inny wy­
prowadzać wniosek.

** *
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pomocnika rabina z powiatu olwiopolskiego, za­
ręczający solennie, że podczas zaburzeń w Goi­
cie. wybuchłych w nocy 20. kwietnia, żydzi nie 
dali najmniejszego do zaburzeń powodu. W sa­
mym zaś toku szalenia orgii zachowali się 
biernie.

Z Odessy piszą do 8t. Pet, Wied., że chociaż 
w tem mieście żaden ważnieiszy wypadek nie 
zakłócił dotychczas porządku publicznego, jest 
jednak coś w powietrzu, co zwiastuje burzę i 
rozszerza popłoch. Ruch handlowy ustał. Staro- 
zakonni siedzą po domach, a kto może, wyjeżdża 
do Turcji i za granicę. Policja ponawia wciąż 
rozkazy, aby na ulicach nie było żadnych zgro­
madzeń

Gdzie dziesięciu ludzi zbierze się na jednem 
miejscu, już ich rozpędzają bądź policjanci, bądź 
kozacy, których placówki gęsto rozstawiono 
wszędzie I  słusznie, bo ludziom należącym do 
klasy roboczej i rzemieślniczej jakoś ponuro i 
złowrogo z oczu patrzy. Zwierzchność szkolna 
zarządziła wcześniej o miesiąc niż zazwyczaj 
rozpuszczenie uczniów na wakacje, które mają 
się przeciągnąć od początku czerwca do końca 
sierpnia Słowem wszyscy, i ludność i władze 
czują, że miasto stoi na w ulkanie, który lada 
chwilę może wybuchnąć. A kiedy to się skoń­
czy, kiedy zapanuje oczywisty a nie pozorny i 
jak gdyby chwilowy tylko spokój? — nikt nie 
jest w stanie przewidzieć.

W  sprawie rozruchów żydowskich.
Kijowski korespondent MosŁ Wied. donosi, 

że w liczbie aresztowanych w Kijowie kacapów 
znajduje się mnóstwo dymisjonowanych sałdatów 
i że u wszystkich aresztowanych znajdowano przy 
rewizji drukowane proklamacje, opiewające, „że 
ze strony władz wyższych nastąpiło pozwolenie, 
aby lud prawosławny bił i rabował żydów i że 
wykonawcy tego dobrego dzieła nie powinni się 
krępować stawianym sobie oporem policji lub 
wojska, ponieważ i policja i wojsko otrzymały 
zlecenie tajemne, aby tylko pozornie stawiły 
opór, nikogo nie raniąc, ani nikomu z wykona­
wców nieprzeszkadzająe na prawdę w ich czyn­
nościach.11 Proklamacje te tłumaczą, dlaczego 
lud, robiąc awantury, był tak dalece pewnym 
siebie i tak lekceważył pozorny opór w niektó­
rych miejscach wojska, jak np. przy ulicy Miko­
łajewskiej w Kijowie. Uwierzył zaś lud najzu­
pełniej w szczerość owych proklamacyj, gdy się 
przekonał, że rząd rzeczywiście pozorny tylko 
opór stawia. Odtąd już zaczął lud działać otwar­
cie i z tą  zwierzęcą bezczelnością, której tyle 
mieliśmy dowodów w licznych opisach owych 
awantur. Jakże więc jest śmiesznem twierdzenie 
dzisiejszej urzędowej depeszy z Warszawy, że 
„zapowiedziane w proklamacjach na wczoraj roz­
ruchy w stolicy Królestwa Polskiego zostały 
udaremnione przez energiczne wystąpienie rządu.11 
Że nie przyszły one do skutku, zasługa w tem 
wcale nie rządu, ale społeczeństwa naszego, któ­
re zna europejskie poczucie prawa własności i 
europejski humanitaryzm, i które przeto nie da 
się iatwo jak  zbydlęcony ogół moskiewski wcią­
gnąć w kałużę zbrodni, chociażby do spółki z 
Katkowem, carem i całym carskim rządem.

Na pierwszą wieść, że podobne jak  w Kijo­
wie, rozrzucono proklamacje po Warszawie, wy­
stąpiły zgodnym chórem wszystkie pisma war­
szawskie i wezwały publiczność, aby się nie mie­
szała do rzeczy, którą pragnie wywołać wróg 
naszego narodu. Odezwy te, poważnie zredago­
wane, zrobiły efekt, jakkolwiek pisane by-

wyjmował, zrobił się otwór, przez który wsunął 
się do izby. Pusto, — matusi już nie było, — 
pościel i płachty zwinięte w tobołki. Chłopiec 
stanął na środku izby, obejrzał się, postał, po­
patrzał i wybuchnął strasznym płaczem.

— Zbili mnie, chudobę nam spalili, zabrali 
Biedrawę i matusię porwali, a drzwi chaty za­
parli przedemną i chcą mnie jeszcze katować.,.

O tarł łzy rękawem od koszuli, wzuł buty z 
czerwonem obszyciem, nawdział płótniankę, prze­
pasał się paskiem i czerwoną czapkę nasadził: 
elementarz, a w nim parę papierków i parę szó­
stek miał w zanadrzu. Wyjął ze skrzynki tro­
chę soli i patyczków, — z co jory sperki, a by­
ło jeszcze z pół bochenka chleba; wyszukał 
worka, poszedł z uim do kopca, nasypał w nie­
go troszkę ziemniaków, — wszystko to zawinął 
nowym rańtuchem, okręcił się nim przez plecy, 
kij ułamał z płotu... Granatowe góry wabiły go
i poszedł. Idąc stawał, oglądał się na wieś, za­
myślał, nareszcie zawrócił i w dyrdy poleciał. 
Tęsknota za matusią rozsadzała mu serce.

— A jeżeli matusia wrócą — myślał — a 
ja będę w zaklętym dworze?

Biegł żywo ścieżkami koło stodół, zagląda­
jąc na drogę wsi, aż nareszcie dobiegł do cmen­
tarza, i przez krzaki głogu widział gromadkę 
ludzi — a wśród uich Jegomościa z kropidłem i 
trumnę, — tę samą, którą wynieśli z chaty. Tyl­
ko Zawrzykrajka i Płonczyna z Nastką płakały. 
Byt wójt i pisarz Barszcz z radnymi; Jegomość 
pokropił, trumnę wsunęli do dołu, zasypali zie­
mia, i poszli. Zrozumiał nareszcie wszystko i gdy 
już nikogo nie było, przysunął się do świeżej 
mogiły matki, postał, podumał, popatrzał, — łzy 
otarł rękawem i poszedł.

(Dok. n.)

ły językiem cenzuralnym. Aby bowiem ominąć 
czujność cenzury, wpadły pisma warszawskie na 
doskonały koncept. Oświadczyły, że rabunek ży­
dów leży w interesie Bismarka. Cenzura pozwo­
liła na Bismarka pisać, nie rozumiejąc, że pod 
tym wyrazem „Bismark11 rozumiała publiczność 
nie kanclerza niemieckiego, ale jego pupila, sie­
dzącego w Gatczynie. I  tak  n. p. dzisiejszy Ku- 
rjer Warszawski pisze :

„Pozostawmy to naszym sąsiadom z nad 
S p re i; ich to idea, ich to dzieło, niech je dalej 
u siebie kontynują. Na co mamy im pomagać do 
wypicia piwa, które u siebie nawarzyli, a które 
musi być bardzo niesmaczne, kiedy niem i nas 
chcą potraktować?11

Publiczność zrozumiała gdzie mieszkają ci 
sądziedzi, których Kurjer ze względów cenzu- 
ralnych osadził nad Spreą, i dlatego rozrzucone 
przez rząd proklamacje nie popchnęły na żydów 
nawet tych indywiduów, w których wyjątkowo 
może być słabsze poczucie prawa i ludzkości, i 
które ostatecznie mogą się znaleźć w każdym 
narodzie.

Dodajmy jeszcze do tego, że z głęboką bie­
głością i wysokim taktem zachowało się ducho­
wieństwo nasze. W e wszystkich kościołach war­
szawskich odczytaną została odezwa ks. Sotkie- 
wicza, administratora archidyecezji warszawskiej, 

'zegająca lud i wzywająca go do spokoju. 
„Otóż i dzisiaj — są słowa odezwy — ko­

chani bracia, gdyby źli ludzie chcieli was podejść 
i udając religijną żarliwość, chcieliby was prze­
konać, że przeciwko niewiernym powstawać na­
leży, nie dajcie się ułudzić, wytrzymajcie dobrze 
próbę wiary waszej i odrzućcie zwycięzko wszel­
kie podszepty.

„A tym sposobem zachowaną zostanie zgoda 
z naszymi współobywatelami innej wiary, i kraj 
nasz spokojny i tak  bardzo pokoju potrzebujący 
nie ulegnie nieszczęściu.11

Do tych słów odezwy ks. Sotkiewicza dodał 
od siebie Kurjer Warszawski następujący ko­
mentarz :

„Słowa te naszego pasterza opierają się na zasa 
dzie: „Kochaj bliźniego jak siebie samego.11 Wpro 
wadzenie w czyn tej zasady błogie tylko za so­
bą przynieść może skutki. Nienawiść dzieli, mi­
łość jednoczy. A nam przedewszystkiem potrze­
ba zjednoczenia, spokoju i pracy. Wszystkie te 
trzy pierwiastki dobra społecznego powinny być 
uszanowane. Jeżeli zaś podszepty z obcych stron 
płynące mogły znaleźć tu i ówdzie echo, stało 
się to tylko z powodu obawy, “ażeby zbjrtni na­
pływ starozakonnych, uciekających z tych lub 
owych okolic przed prześladowaniem, nie ujął 
zarobku i nie zwiększył drożyzny. Napływu te­
go niema się co obawiać. Ze sfer najlepiej po­
wiadomionych zapewniano nas, że dotychczas 
przybyło naprawdę do Warszawy kilka rodzin 
żydowskich. Nie wątpimy zaś, że w danym ra­
zie przedsięwzięte zostaną środki do uspokoje­
nia i pod tym względem umysłów pośród ludno­
ści uboższej. Że słowa nasze nie były i nie są 
na w iatr rzuconemi, że zaufanie, jakie pokładamy 
w rozsądku wszelkich władz społeczeństwa, jest 
usprawiedliwionem, dowodzi tego dzień wczoraj­
szy i onegdajszy, w których oprócz kilku goło­
słownych sprzeczek, codziennie się wydarzają­
cych, spokój bynajmniej zakłóconym nie został. 
Ludność warszawska niejednokrotnie już dowio­
dła wysokiego społecznego wyrobienia, można 
więc mieć niepłonną nadzieję, że i obecnie u- 
trzyma owo zachowanie się pełne godności, i na­
kazujące szacunek u tych nawet, którzy pragnę­
liby eudzą biedę na swoją korzyść obrócić. A 
takich nie brak!"

Aby zaś przekonać się, jak energicznie usi­
łował rząd wywołać rozruchy, dość powiedzieć, 
że sam układał proklamacje po polsku, kiedy 
pierwsze proklamacje, moskiewskie, nie odniosły 
skutku. Złapał się jednak na tych polskich pro­
klamacjach, bo zredagował je niegramatycznie. 
Zresztą posłuchajmy co pisze w tej sprawie ko­
respondent warszawski Dz. Poznańskiego

„Należy tylko ufać społeczeństwu naszemu 
od najwyższych do najniższych, że wytrwa i nie 
da się wziąć na żadne podszepty. Tymczasem po­
między siedmiomilionowem społeczeństwem Kró­
lestwa niepodobna, aby się choć kilku głupców 
nie znalazło, którymby się myśl bicia i rabowa­
nia żydów uśmiechać nie miała. Jako też pomi­
mo doskonałej postawy prasy naszej, sprowadza- 
ącej wypadki z żydami do minimalnych rozmia­

rów, i zalecającej spokój na wszystkich punktach 
i pod każdym względem, musimy zanotować, że 
i u nas gdzieś idea ta  musi znajdować palny ma- 
terjał. Tak znaleziono na Solcu na desce napisa­
ne węglem słowa: „Bijmy żydów!11 W  kilku in­
nych miejscach znajdowały się podobne podbu­
rzające wykrzykniki, które policja zniszczyła 
wprawdzie, ale sprawców nie wyśledziła. W  od­
dziale warstatów dróg żelaznych Warszawsko- 
Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgoskiej znalezio­
no pewnego poranka wielki napis na ogromnej 
pace: „Niedługo i u ńas będzie wyrżnięcie (sic) 
żydów, o czem mam honor donieść — uczciwy 
człowiek Józef B.“

„Może być, że Józef B. jest człowiek uczci­
wy, ale pomimo uczciwości nie zna gramatyki i 
nie ma zmysłu politycznego. Jednakże wszystkie 
te objawy zdają się świadczyć, że hasło to zna­
lazło najwięcej odgłosu w klasie rzemieślniczej. 
Gorszem już, bo świadczącem o pewnem zorganizo­
waniu, byłoby, jak niektórzy twierdzą, to, że 
proklamacje takie, do bicia żydów zachęcające, 
miały być w kilku miejscach drukowane. I tak 
stróże kamieniczni opowiadali sobie, że nape- 
wno ogólne rznięcie żydów nastąpi w zeszłą so­
botę (7. maja). Następnie miała być wczoraj ja ­
ko na początek szabasu sprawiona łaźnia żydom. 
Inni chcą ją  mieć jutro 15. maja, inmi nareszcie 
przeczuwają, że coś podobnego nastąpi na Boże 
Ciało. Z drugiej strony zapewniają, że żydzi w 
zamiarze energicznej obrony skupują broń, i że 
pakę jedną z karabinami odkryła policja u ży­
dów na Pradze.

nik oberpolicmajstra, który zaleca właścicielom 
i dyrektorom fabryk, aby napominali do porząd­
ku i do spokoju.

Charakterystyczny fakt, malujący dobitnie 
nie tylko, że pomiędzy robotnikami słowo „bić 
żydów11 zostało już rozpuszczone, ale nie mniej 
dający wyobrażenie, jakby się na to w danym 
razie zapatrywał rząd, stał się na ulicy Sw. Jer- 
skiej, dzielnicy starego miasta, zamieszkałej prze­
ważnie przez ludność żydowską, gdzie także 
znajduje się jedna z znaczniejszych fabryk. Wy­
chodzący robotnik z fabryki napotkał spokojnie 
stojącego żyda, którego bez żadnej przyczyny 
uderzył silnie w twarz. Na zapytanie skrzywdzo­
nego, za co go bije, odpowiedział drugi robotnik, 
postępujący tuż za pierwszym, uderzeniem tegoż 
żyda jakiemś Żelaznem narzędziem w głowę. Żyd 
ogłuszony npadł na ziemię. Oddany w rękę zna­
jomego mi lekarza, także izraelity, w kilka dni 
zupełnie wyzdrowiał i udał się do cyrkułu poli­
cji ze skargą na tych, którzy go poturbowali, a 
których znał z nazwiska Pan komisarz (cyrku­
łu 2 i 3 przy Długiej ul.) niejaki Łukaszewicz, 
przyjął skargę z wielkiem oburzeniem, ale na 
żyda, mówiąc : ; I  cóż takiego, że jednego par­
szywego żyda pobito ? Mogli byli cię zabić i je­
szcze nicby ztąd nie było wielkiego...”

Zdaje się, że to maluje dobitnie, dlaczego 
w Odessie i Kijowie zachowywała się policja i 
władza tak wysoce bezparcjalnie.

Wszystko to dotychczas nie ma prawie ża­
dnej wagi i nie jest bynajmniej groźne. Na po­
ciechę p. Pindtera (redaktora Nordd. Allg, Ztg.) 
powiedzieć tutaj mogę, że największa obawa za­
mieszek i rozruchów grozi ze strony tej ludności 
rzemieślniczej po niektórych fabrykach warsza­
wskich, _ gazie> znajdują się robotnicy Niemcy w 
znacznej ilości. Jest to element najburzliwszy, 
czego kilkakrotnie dał dowody. Zarażeni socja­
lizmem w własnej ojczyźnie, uważaliby niezawo­
dnie każdą większą bójkę i zamięszanie za czyn­
ne propagowanie swych idei. W fabryce maszyn 
i wagonów Lilpopa i Raua, gdzie robotnicy 
Niemcy stanowią przeszło ‘/a pracujących, głosy 
takie odzywały się tak silnie i wyraźnie, że dy­
rektor techniczny zakładu, inżynier p. Kiślański, 
ze znaną mu energią zapowiedzieć widział się 
zmuszonym, iż każdy, ktoby chciał choć najmniej­
szym czynem stwierdzać popęd do zaburzeń spo- 
kojności publicznej, lub ktoby słowem do tego 
podniecał, zostanie bez wszelkich dalszych cere- 
monjj uwolniony ze służby, oddany policji, a je­
żeli jest obcym poddanym, szupasem odstawiony 
za granicę. — To poskutkowało lepiej niż okól-

MmmU słowiańska flo Mm.
Ks. Stojałowski wydał następującą odezwę 

do duchowieństwa i katolików polskich :
Przedziwna Opatrzność boska, która pomimo 

wszystkich przeszkód że strony ludzkiej złej woli, 
losy i koleje dziejowe narodów najsprawiedliwiej 
urządza i niemi kieruje, niewątpliwie wielkie w 
niedalekiej już możB przyszłości słowiańskim na­
rodom przeznacza posłannictwo, i ważne w dzie­
jach Europy przeznacza im miejsce.

Te jednakże tylko narody do wielkich zdol­
ne są celów i posłannictw, które ducha prawdy 
i miłości bożej w siebie wcielając, wybranemi 
narzędziami w ręku wszechwładnej Opatrzności 
stać się mogą. Ztąd upadek wielu słowiańskich 
plemion, słusznie temu przypisany być może, że 
zarażone bizantyńskiem odszczepieństwein czyli 
szyzmą grecką, zatraciły w sobie ducha bożego. 
Jak narody zachodnie, czerpiąc u źródła prawdy, 
w Rzymie światło i ciepło boże wzbiły się do wielkiej 
potęgi i długie wieki kierowały losami E uropy; 
tak  narody, które z Carogrodu jadem szyzmy za­
trute zostały, straciły na długie wieki nietylko 
znaczenie, ale nawet i niepodległość swoją.

Polska jedna wśród słowiańskich narodów, 
przechowując czystość wiary, spełniła i — mimo 
chwilowego rozbicia — spełnia i spełni jeszcze 
ważne posłannictwo podźwignięcia słowiańskich 
plemion do dziejowej wielkości.

Pierwszym krokiem kn temu celowi, jest 
zwrócenie Słowian do Zachodu, a raczej do ser­
ca chrześeiaństwa, do świętej Stolicy Rzymskiej. 
Przez Pol skrę przegniłe od jadu szyzmy i rozpa­
dające się państwo północy trzyma się bodaj lu­
źnym węzłem Rzymu ~ przez Polskę i jej krwa­
we ofiary Słowiańszczyzna przyjmie prawdę i 
ducha bożego.

Pierwszy prąd ku temu wyszedł już od sa­
mej Stolicy świętej, która już temu lat kilkana­
ście polskich wysłała .misjonarzy, nie bez proro­
czej myśli zwanych Zmartwychwstańcami, ku na­
wróceniu Słowian na łono prawdziwego kościoła 
— a w najnowszym czasie, podnosząc część sło­
wiańskich patronów, śś. Cyryla i Metodego, wy­
raźnie wszystkich Słowian do powrotu na drogę 
prawdy miłośnie wezwała.

Głos Stolicy św. nie przebrzmiał bez sku­
tku. Szczęśliwe słowiańskie plemiona, które w je­
dności z Stolicą świętą zostają, przyjęły z wdzię­
cznością słowa Leona X III. Gotują się one do 
pielgrzymki do Rzymu, aby Ojcu św. podzięko­
wać za podniesienie czci swoich śś. patronów, a 
bardziej jeszcze, aby przez ogólną katolickich 
Słowian pielgrzymkę, wzmocnić węzły wiary i 
jedności z Rzymem, a braciom Słowianom, zara­
żonym nieszczęśliwą szyzmą, wskazać drogę ku 
przyszłej ich wielkości, aby w przeciwstawieniu 
do gnijącego i rozpadającego się szyzmy olbrzy­
ma, wskazać im niewzruszoną prawdy chrześciań- 
skiej opokę i wiecznie żywe i ożywiające pra­
wdy bożej źródło.

Polska, jeżeli nie ma stracić moralnego wśród 
Słowian przewodnictwa, w gotującej się słowiań­
skiej pielgrzymce serdeczny i o ile być może, 
najliczniejszy udział wziąć powinna. Tego wy­
maga wielkość i wysoki cel pielgrzymki, tego 
wymaga honor Polski, jej stanowisko odwieczne, 
jako najwierniejszej córki kościoła katolickiego, a- 
postołki i męczennicy Unii świętej.

Z tego powoda odzywamy się do przewie­
lebnego duchowieństwa w Galicji, aby myśl piel- 
grzymski słowiańskiej podjąć i serdecznie po­
przeć raczyło, a oraz prosimy wszystkich katoli­
ków polskich, a zwłaszcza potomków onego ry­
cerstwa, które pod hasłem: „za wiarę i ojczy­
znę" walcząc, nieśmiertelną sławą się okryło, ,a- 
żeby w pielgrzymce słowiańskiej jak najliczniej 
udział wziąć zechcieli.

Zachęceni wezWaniem z Rzymu i w porozu­
mieniu z braćmi z W. księstwa Poznańskiego, o- 
raz wspólnie z redakcją Wiadomości kośeielnych 
i Przeglądu Polskiego postanowiliśmy zająć się 
urządzeniem pielgrzymki z Galicji, i prosimy 
wszystkich udział w niej wziąć pragnących, aże­
by się do nas co rychlej zgłaszali. Pielgrzymka 
odbędzie się z końcem czerwca br. tak, ażeby 5. 
lipca wraz ze wszystkimi Słowianami być na po­
słuchaniu u Ojca św., i tuż po niem powracać do 
domów.

Co do kosztów podróży, to na razie wyso­
kość potrzebnej kwoty dokładnie oznaczyć się 
nie da; zależy to od liczby pielgrzymów. Jeże­
liby liczba ich doszła przynajmniej 200, mamy 
nadzieję, że koszta nie będą większe jak przy 
pielgrzymce, którą urządziliśmy w r. 1877. Zre­
sztą bliższe szczegóły, program i koszta podróży 
w przeciągu bieżącego miesiąca, uwzględniając 
nadsyłane nam zgłoszenia się, do publicznej po­
damy wiadomości.

Równocześnie prosimy wszystkich, którzyby 
uboższym z ludu polskiego pielgrzymkę ułatwić 
pragnęli, albo świętopietrze przez pielgrzymów 
złożyć chcieli, aby łaskawe swe ofiary na koszta 
pielgrzymki i grosz Piotrowy do podpisanego lub 
do wyż wymienionych redakcyj nadsyłali.

Lwów d. 10. maja 1881.
Ks. Stanisław Stojałowski, 

Lwów, Akademicka 1. 8. Redakcja Wieńca.

Tajny spisek mahometan.
Pod tym tytułem znajdujemy w berlińskiej 

National Ztg. następującą korespondencję z W ie­
dnia Odsłania ona jednę z tajemnic współcze­
snych dziejów Wschodu, i dlatego podajemy ją  
w całości, nie biorąc jednak na siebie żadnej od­
powiedzialności za głoszone w niej rzeczy: „Ko­
leje, jakie po ostatniej wojnie turecko - moskiew­
skiej Turcja przechodzi, poruszyły do głębi u- 
mysły światła mahometańskiego W Arabii, w 
Indjach i między mahometanami Afryki z przy- 
krera uczuciem patrzą, jak połać po połaci z 
dzielnicy kalifa z pod panowania jego się wydo­
bywa, a powaga jego w Europie z każdym dniem 
się zmniejsza. Odkąd Turcja przekonała się, że 
nawet mocarstwa w jej utrzymaniu interesowane 
przeszły w stanowczej chwili na stronę jej prze­
ciwników,. straciła ona wszelką wiarę w trak ta­
ty europejskie, i w możność zatrzymania swoje­
go międzynarodowego stanowiska w Europie. W 
tej ogólnej i ciężkiej potrzebie obudziła się w 
żywiole mahometańskim idea samopomocy i łą­
czności, równie jak i postanowienia z wszelką 
bezwzględnością użyć środków ku oswobodzeniu 
islamu z pęt, przez mocarstwa mu nałożonych.

I  tak wpadł rząd angielski w Indjach na 
trop tajnego związku, który sobie postawił za 
cel zrzucić jarzmo angielskie i przyłączyć się do 
braci mahoinetau w Azji, Europie i Afryce. W y­
stąpienie „Nihiłistów Mahometa11, którzy dzieło 
swoje od wymordowania angielskich gubernato­
rów i zrabowania kas angielskich rozpocząć 
chcieli, pochodzi z rozczarowania, jakiego maho­
metanie doznali, kiedy Anglia zamiast skute­
cznie wspierać Turcję wojskiem wysłanem z In- 
dyj, z Moskwą porozumiawszy s ię , jeszcze Tur­
cji cenną część terrytorjura wydarła. Mało i nie­
dokładnie są Europie znane owe ukryte drogi, 
jakiemi odrębne części świata mahometańskiego 
stosunki' między sobą utrzymują, lecz drogi te 
są tak wyborne, że na bazarach medyjskich mie­
wa ludność dokładną znajomość tego, co się w 
Konstantynopolu dzieje i każdy cios islamowi w 
jednym puncie zadany, odczuwają natychmiast na 
całym obszarze zamieszkałym przez mahometan. 
Z drugiej strony nie brak w Konstantynopolu 
zwolenników starodawnej tradycji, że islamizm 
tylko sam w sobie silę znaleźć może. Stronni­
ctwo to pozyskało już nawet sułtana. Za dowód 
tego może posłużyć, że sułtan jeszcze przed ro­
kiem kilku indyjskich książąt mahometan nad­
zwyczaj gościnnie przyjmował. W towarzystwie 
tych książąt znajdowało się kilku wysokich’ du­
chownych dostojników, i toczyła się tam rozmo­
wa o zespoleniu wszystkich wyznawców islamu.

Doniesienia z Paryża nie pozostawiają ża­
dnej wątpliwości, że sam sułtan jest członkiem 
tajnego związku „Sazim11, zorganizowanego na 
sposób Wolnych mularzy, który to związek 
swoich członków w trzech częściach starego 
świata liczy. A podobnie, jak przypadek sprzy- 
siężenie w Indjach odkrył, tak samo przypad­
kiem wyjawił się niebezpieczny związek między 
mahometańskimi fanatykami północnej Afryki i 
Konstantynopola, a stało się to w następujący 
sposób : ,

Pewien szeik arabski doręczył tureckiemu 
baszy list, napisany .w języku arabskim. Turek, 
nie posiadając znajomości języka arabskiego, a 
ciekaw poznać treść listu, udał się do urzędo­
wego tłumacza francuskiego, i przy tej sposo­
bności dowiedziano się, że ów szeik zdawał suł­
tanowi sprawę, jak mu się powiodło całą misję 
Flattersa wyrżnąć. Ztąd też nabrała sprawa tu- 
netańska u francuskich’mężów stanu niespodzia­
nie takiego znaczenia. Obawiają się powszechne­
go zerwania się mahometan w północnej Afryce. 
Francuskie władze wojskowe otrzymały od mi- 
nisterjum wojny rozkaz mieć na pogotowiu woj­
ska do dalszych wysełek do Afryki.

W takim składzie rzeczy nie podlega żadnej 
wątpliwości, że Francja nie ścierpi jakiegokol­
wiek wmieszania się Turcji w prawa Tunisu, i 
poczyniła też w Konstantynopolu stanowcze w 
tym względzie oświadczenia. Co do postawy F ran­
cji względem Włoch, to dała ona Włochom od­
prawę w sposób w dyplomacji niezwykły. Z Hi­
szpanią. jako graniczącą swoje mi posiadłościami 
z Marokko, porozumienie się nie ulegnie żadnym 
trudnościom. Dla Francji zaś jest obecuy stan 
rzeczy w północnej Afryce zbyt groźny, żeby 
nie miała się na baczności przed ogólnem zerwa­
niem się mahometan, podległych jej berłu.

M i licowa i
Dnia 18. maja.

* Termometr wslcaznje 13 stopni ciepła, po­
goda zmienna. Od wczoraj zmienił się wiatr na 
zachodni i przyniósł znów deszcz, który trwał 
chwilami do dziś południa.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju- 
tro we czwartek dnia 19. mają r. b. o godzinie 6. 
wieczorem. Na porządku dziennym między innemi 
sprawami: Wniosek o przyzwolenie kredytn na spo­
rządzenie projektu zasklepienia Pełtw i, ogólnej 
kanalizacji miasta i sprowadzenia doń wody.

* Głośna sprawa. Dziś rozpoczęła się ostate­
czna rozprawa przeciw Aleksandrowi Boczaniowi i 
siostrze tegoż, Apolonii Rachlewieżowej o przywła­
szczenie sobie majątku ś p. Górskiego, który do­
stał obłąkania i zmarł na Knlparkowie. Oskarżony 
jest słuchaczem 2. rokn praw, siostra jego. zamę­
żną zatntejszym majstrem profesji szewskiej.- Koz- 
prawę i tak dość zajmującą przesolił mocno sposób 
obrony oskarżonej, obrony takiej, jaka wywołać 
mnsi rumieńce na twarzy uczciwej kobiety. Sala są­
dowa jest przepełnioną, tożsamo galerja przez płeć 
piękną formalnie oblężona; bilety rozcbwytano jnź 
na dwa tygodhie przed rozprawą. Sprawozdanie z 
rozprawy, która zaciągnie się prawdopodobnie na 2 
dni, rozpoczniemy drukować jutro,

* w kościele 0 0 . Dominikanów odbędzie się 
w piątek dnia 20. bm. o godz, 9. rano żałobne na­
bożeństwo za spokój dnszy ś. p. Jana Aleksandra 
S l e ń d z i ń s k i e g o  Litwina, badacza przyrody i 
członka komisji fizjograficznej Akademii umiejętno­
ści w Krakowie, który po cichem, skromnem a nad 
miarę czynnem acz krótkiem życiu, poświeconem 
badania flory galicyjskiej, na dniu 3. b. m. w Kra­
kowie po ciężkiej, niedostatkiem i trudami wycie­
czek botanicznych spowodowanej chorobie, Bogu 
ducha oddał.

* Komitet fundacji im. Mickiewicza, którego ce­
lem jest zebranie fnnduBzów na zachęty dla nau­
czycieli szkół ludowych, odzywa się w gorącej ode­
zwie do publiczności, aby zechciała w pomoc przyjść 
datkami fundacji powyższej, mającej na celu tak 
szlachetne zadanie. Nauczyciele bowiem Indowi przy 
niedostatecznej płacy, a gorliwej i żmudnej pracy, 
zasługują na to, aby społeczeństwo uznało zasługi 
tych, którzy w swym zawodzie szczególnie się od­
znaczają a będzie to niezawodnie zachętą dla dru­
gich do większej jeszcze gorliwości i praoy. Żąda­
jąc jednak od nich poświęcenia, należy im się tak­
ie  uznanie i właśnie w tym celu powstała myśl

fundacji powyższej. Spodziewamy się, że społeczeń­
stwo nasze, umiejące ocenić rzetelną zasługę, nie 
uchyli się od choćby najskromniejszych datków, któ­
re Gazeta nasza chętnie przyjmuje i na ręce prze­
wodniczącego komitetu p. A. Młockiego złoży.

* Mianowanie. Cesarz mianował proboszcza ko­
ścioła św. Barbary i rektora gr. kat. seminarjum 
centralnego w Wiednia ks. dr. Jaljana Pełesca, ka­
nonikiem honorowTym gr. kat kapituły w Przemyślu.

* Teatr. Na dochód Towarzystwa Bratuiej po­
mocy słuchaczów politechniki lwowskiej, przedsta­
wiony będzie w piątek £0. b. m. dramat Asnyka 
„Kiejstut11. Młodzież oddająca się studjom techni­
cznym. bardziej niż inna potrzebuje mattfrjalnej po­
mocy, aby w naszych opłakanych stosunkach realną 
pracą mogła przynieść korzyść krajowi, mamy więc 
niepłonną "nadzieję że publiczność uzna szlachetny 
cel przedstawienia i pospieszy w piątek do teatru.

Jutro ujrzymy nową krotochwilę p. t. „Na 
złodzieju czapka gore11, napisaną przez pp. Abra- 
hamowicza i Lubicza. P. Abrahamowicz złożył już 
niejednokrotnie dowód, że posiada talent dramaty­
czny, prawdziwy humor i werwę, p. Lubicz zaś ja ­
ko) reżyser okazA, że zna scenę dokładnie i nie 
obcemi mu są efekta. Należy więc sądzić, że pier­
wsza ta u nas spółka autorska zdobyła się na rzecz go­
dną poznania. Z ciekawością oczekujemy jutrzej­
szego przedstawienia.

* Ogłoszenie konkursu. Niniejjzem ogłasza się 
konkurs do końca czerwca 1881 r., celem obsadze­
nia posady asystenta przy katedrze Geodezji w tu­
tejszej c. k. szkole politechnicznej. Ta posada, do 
której przywiązane jest wynagrodzenie w kwocie 
rocznych 609 zł. w, a , będzie nadana przez kole* 
ginm profesorów na czas od 1. października r. b. 
po koniec wrzsśuia 1883 r. I ierwszeństwo mieć 
będą tacy kaudydaci, którzy się wykażą świadec­
twem przynajmniej pierwszego egzaminu rządowego 
i są obeznani z pracami w obserwatorjum. Podania
0 powyższą posadę, wystosowane do kolegium pro­
fesorów c. k szkoły politechnicznej i zaopatrzoue 
w potrzebue dokumenta, tudzież w dowody dokła­
dnej znajomości języka polskiego, należy wnieść 
do rektoratu szkoły politechuicznej przed upływem 
terminn konkursowegu.

* Lwowski chór męski, w imieniu Zarządu 
mam zaszczyt zaprosić członków czynnych lwow­
skiego chóru męskiego na próbę, która się odbę­
dzie we czwartek 19 maja r. b. o godz. 7. wie­
czorem w sali kasyna miejskiego. Z powodu odbyć 
się mającego wkrótce koncertu, upraszam o jaknąj- 
liczniejszy komplet. Cetwiński.

* Na kopiec Unii lubelskiej złożył p. Michał 
Koknrewicz 2 złr.

* Z polskiej sztuki, w tegoroczuym salonie pa-
ryzkim powszechną uwagę zwracają następujące 
utwory naszych ziomków: Władysława Bakałowicza 
z Krakowa „Portret* i „Uroczystość na dworze 
Henryka III"; Aleks. Alb. Cetnera ze Lwowa „Za­
mek” ; Alchimowicza „Epizod z wojen szwedzkich' 
(Oblężenie Olsztyna; Kaliński strzela z działa prze­
ciw wrogom, którzy zbliżają się do twierdzy nio­
sąc przed sobą jego małego synka; zabija dzieeię, 
ale twierdzę ratuje); dalej zwracają uwagę obrazy: 
Kazimierza Alchimowicza, Chełmońskiego, Gąsow- 
skiego, Piotrowskiego, Pruszkowskiego. Przepiór- 
skiego; . Wiktera i Kazimierza Ziere z Warszawy i 
Marji Bibikewej z Warszawy, tudzież rzeźby M. 
Anto kolskiego i Feinberga-Bernatowicza, ucznia Go­
debskiego. Największe poehwały oddają „Epizodowi 
z wojen szwedzkich" Alchimowicza. Korespondent 
Tribiine z Paryża nazywa ten obraz sensacyjnym,
1 w ścistem słowa znaczeniu historycznym.

* Smutna prawda. Do dziejów kolei Tranjwer- ’ 
salnej dodać musimy przyczynek nieskończenie cha­
rakterystyczny, a pochodzący z bardzo dobrego 
źródła. L&nderbauk przed zawiązaniem umowy z 
rządem zawarł wprzódy z wielkiemi wiedeńskiemi 
firmami przedsiębiorców, jak Schwarz, Klein, Te- 
ner, Erlich, Frelich etc. kontrakt i dopiero na pod­
stawie tego kontraktu prowadził z rządem roko­
wania. W kontrakcie tym zobowiązał się bank od­
dać całą budowę kolei owym wiedeńskim firmom. 
Kontrakt ten istniał już, kiedy hr. Wodzicki pisał 
list do Wydziału krajowego, w którym zapewniał, 
że „wszystkich, starań dołoży", aby krajowi przed­
siębiorcy do robót dopuszczeni zostali. I rzeczy­
wiście do udziału w zyskach wiedeńskich firm mieli 
być dopuszczeni krajowi przedsiębiorcy, pp. Epstei- 
ny, Kulki, Herszki i inni żydzi tutejsi, wspólnicy 
żydów wiedeńskich. Ale co najsmutniejsze, to ta  oko­
liczność, że razem z tutejszymi żydami należał do 
tej spółki wiedeńskich przedsiębiorców pewieu lwow­
ski inżynier, Polak, co mu jednak nie przeszko­
dziło zasiadać w komitecie wysadzonym z łona kra­
jowych inżynierów. Dodać jeszcze musimy, że 6w 
kontrakt oddawał ryczałtowo całą budowę kolei ’ 
spółce wiedeńskich firm.

* Tyfus plamisty dość silnie występuje w za­
chodnich obwodach kraju naszego, skoro rezerwiści 
z niektórych powiatów i gmin nie będą powołani 
do ćwiczeń rozpoczynających się z duiem 1. czerw­
ca. Rezea-wlści z tych gmiu będą po ustaniu epide­
mii w późniejszej porze odbywać ćwiczenia. — Do 
gmin tych należą miasto Kraków, dalej w powie­
cie Biała: Kęty: w po w. Bochnia: Cicha wka; w po w. 
Brzesko Bogutniłowice, Borzęcin, Radłów; w pow. 
Chrzanów : Filipowice, Krzeszowice ; w pow. Dą- 
browa: Dąbrówka, Dałasłowzce, Gruszo w mały, Ja- 
nikowice, Kanua, Lubacz, Łuszczowice, Otfinów, 
Pieszice, Sieradza, Skrzynka, Wnika medrzechow- 
ska, Walka grodzka; w pow. Krosno: Wróblik kró­
lewski ; w pow, Pilzno : Lnbcza, Róża, Zwiernik; 
w pow. Ropczyce: Niedźwiadka, Mala, Szkodna ; 
w pow. Tarnów: Rudka, Szczepanowice, Kowalowy, 
miasto Tarnów, Wierzchosławice, Żukowice stare; 
w pow. Wadowice: Klecza dolua.

* „Pogoń11. Pod tym tytułem zaczął wychodzić 
dwutygodnik w Tarnowie. Numer, który mamy 
przed sobą, cały jest zapełniony opisem uroczysto­
ści zaślnbinowych arcyks. Rudolfa z królewną Ste­
fanią. Charakter tego opisn jest bardzolojalny.

Wiadomości policyjna z dnia l7go b. m.: 
Skradziono: Panu W. Z. 1. 89 ni. Łyczakowska 
biały kożuch i zieloną kapę. — Pani M. J . z kie­
szeni czerwony pugilares z kwotą 17 zł. —  Panu 
D. H. z komórki 1. 2 plac Rybi 8 pary butów.

Straż poi. aresztowała znanego złodzieja Tro- 
flna Bn3ka, za podejrzane posiadanie 21 półtuzinów 
chustek kolorowych damskich, jedttąj sztuki perka- 
In kolorowego i 13 cytryn.

Zgubiono: p. J. M. zgubił na ulicy Żółkiewskiej 
kwotę 28 zł

Przytrzymaną dnia wozorajszego zbłąkaną kro- j  
wę maści żółtej, oddano do komisarjatu dziel. I.

— Płace naczelnych inżynierów w Moskwie.
Wiestnik rządowy ogłasza regulamin odnoszący się 
do budowy przez rząd podjętej kolei „Kriwi-róg11 
i „Baskunczacka11. Kierujący inżynier przy pierw­
szej z wymienionych kolei zastrzegł sobie 4000 ru­
bli płacy, tyleż stołowych, 2000 r. na pomieszka­
nie, 3650 r. jako dyety, 4000 r. na koszta podró­
ży, a 4000 r. na pomniejsze wydatki, razem 21.650 
r., podczas gdy płaca ministra wynosi 18.000 rubli. 
Inżynier naczelny drugiej, krótkiąj Unał kolei, po­
biera 12.825 r.; inżynier do budowy mostu oą



D niestrze pod Jekaterynosławem ogółem 18.150 r. 
W ,+afcłm skłajlzie izeczy leży w interesie tycli pa- 
n6tT łfcynieróv, najdłużej 'Jak budowę przewlekać.

.... Wybryki |żołpierzv W Przerowie pizyszło w 
syeh dniach do zaburzeń między ułanami i osobami 
jywilnymi. Dwudziestu ułanów wypadło z szynko- 
wni i zaczęło rąbać, kto im wpadł pod rękę. Oko­
ło 10 osób jest ciężko rannych. Dopiero oficerowie 

^łidbfegiszy tafcie z obnażoną bronią, zdołali przy­
wrócić porządek.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
iU tżędnik  w połączeniu z Trawnikiem  za­

wiei* w ostatnich numerach następujące przedmioty: 
pragmatyka służbowa dla urzędników państwuwych 

*Har. 4. 5.) Wzajemna pomoc (nr. 5. 6. 7. 8.) Za­
ślubiny następcy tronu (nr. 9.) Protekcja wobec 
moralności publicznej (nr. 9.) — S ą d o w n i c t w o :  
Nowy rodzaj sędziów (nr. 4.) — A d m i n i s t r a ­
c j a : Urzędnicy podatkowi (nr. 5. 7. 8 ) Główna 
kasa krajowa (nr. 9.) —■ S p r a w y  k o l e j o w e :  
■O potrzebie reformy służbowych stosunków urzędni­
ków gali'*. dróg żelaznych (ur 4. 6.) Bez opieki 
prawa (nr. 5. 6.) Pragmatyka służbowa dla urzę­
dników kolejowych (nr. 7.) — S to  w a r z y  s z e- 
n i a; Lwowska spółka zaliczk. Stowarzyszenia urzę- 
dnix ow (nr. 4. 5. 6. 7.) Towarzystwo wzajemuej 
pomocy djetarjuszów c. k. sądu obw. w Przemyślu. 
Stow pocztmistrzów, pocztekspedjentów Galicji, Bu- 
tówiny i Wiel. ks. Krakowskiego (nr. 4.) Towa­

rzystwo zaliczk. urzędników pocztowych we Lwo­
wie (nr. 8.) Spółka zaliczk. Stow. urzędników w 
Stanisławowie. Pierwsze powszecli. Stow. urzędni­
ków austro-węg. mon. w Wiedniu. Stowarz. zalicz, 
urzędu, w Przemyślu. Krytyczne położenie finan- 
lowe banku włościańskiego we Lwowie nr. 9 ) — 

. S p r a w y  d j e t a r j u s z ó w :  Djetarjusz a pod­
oficer (nr 5.' Stowarz. djetarjuszów „Koldin“ w 
Pradze ozeskiej (nr. 5.) Stowarz. wzaiem. pomocy 
jjtf^rjfcuzów wiedeńskich (nr. 8.) — S p r a w y  
pff  : k t  o w t :  Język pc’ski u c, k. urzędów po­
cztowych (ar. 8.) — v V i a o m o ś c i  p o t o c z n e :  
Tow. prawnicze w Kosowie. Z lwowskiej Izby na- 
teijalnej. Curiosum • zwierzęta czy tez drzwi. Kok 
1881. Lichwa. Zbrodnia dwuźeństwa. Klub starych 
kawalerów (nr. 4.) Dr. Brestl. Karol br. Kraus. 
Z Przemyśla (nr. 0.) Dr. Fr. Smolka Wydawauie 
sbrodniarzy. Zmiany okręgów sądowych (nr.. 8.) 

Wzajemna pomoc. Dr. Leona Gellera zbiór ustaw 
sądów. Projekt nowej proc. cywil. Projekt ust. o 
ulgach przy konwersjach długów hip. Djetarjusz a 
^"dofleei Nominacje w sądownictwie (nr. 9.) —
■ la d  o m o ś c i  u r z ę d o w e :  Mianowania, od- 
flzczególnienia i przeniesieni*. Opró-Łnion . i ady.

zwłasnowolni. Konkursa. — O d c i n e k :  lrze - 
gląd litaretfki (nr 4. 7.) 'P: aktyka sądowa: Księga 
orzeczeń c. k. najw. najw. Tryb. spraw. (nr. 4. 8. 
9.) Repertorjum orzeczeń c. k. najw. Tryb. spraw, 
(nr, 5. 6.) Orzeczenia Tryb. kasacyjuego (nr. 6. 7. 
8 > Wypadki praktyczne (nr. 6. 7. 8. 9.) Projekt 
ustawy o egzekucji na płace urzędników i innych 

*ób zostających w służbie publiczuej (nr. 5). 0- 
kóluik urzędowy (nr. 8). Towarzystwo prawnicze 
w Kossowie (nr. 8). Iiawodawstwo artelowe u Sło­
wian [nr. 9). O g ł o s z e n i a  p r y w a t n e .

tltry fim b  -w gp ,Jńeń. Iwyuhojżi'
Stycznia r / h .  we Lwowie' pod redakcją adwokata 
ir. rgaaęes o Gaemajcyńskieg- ) J.O. i 95. każdego 

miesiąca. — Prenumeratę (rocznie 3 złr., półrocznie 
ł  złr. ! .► «t., ćwierćrocżnie 75 ct.) przyjmuje re 
lakcja i administracja pisma we Lwowie Te­
atralna 1. 9

Gospodarstwo, przemysi i nandel.

Lwów dni° 17. maja. ( S p r a w o z d a n i e  
- . . owa k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Cteny za 100 

kilogramów pc ^ ia s  Lwów. Według jakości:
Pasienia ^„rwim a od 10 75 do zj biała 

od 10 75 do 11-25 z? , żółta od 10 BO.do 11-— z i., je ­
sienna od — *—  do — ■—- zł. Zyt > oa 9 25 do 
9 75 zł., nowe od —*— do —*— zł. — Jęczmień 
browarowy od 7*— do 7 50 zł., pastewny od 6 
do 6-d0zł., jesienny od —‘— do— zł. ~  OiVtes 
4d 6 25 do 6 60 zl. --- Groch do gotowania od 
£ !.*— do 8 50 zL  pastewny od 6"— do 6 50 zł. 
wwy od —•— do —t— zł. — W yka  od 5'7C do 
3*25 zł. _  )d g-50 do 11*-- zł. « Kuku- 
~ jz  i stara od 6'75 do 7*— zł., nowa od 6 25 

ilo 6 60 zł. Rzep k zimowy od — -— do — *— *)
* j 6̂it?i °d —*— do — zł- — Lnianka

,0d 10 50 do 1 1 -  zł. Nasienie lniane od 12 -
do 12 50 zł. Jsasic-ie konopn, 0a  •  o — __

,rt. — Koniczyna od 25 — do 35 -  zł Kmi­
nek od — ‘— do —*— z ' — A i.jz  od — •— do
—•  __A nyż płask od 30 50 do 32 50 zł.

Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od 31 75 do —*— zł. 
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne. — *) Rzepak 

jesienny  10 25 do 11*—  zł
W a l u t a :  Maiek — — Rubel 1.19*/, 

Napoleoador 9 32*/.

M80W & Nor. tamę wiadomości
Wier*ań d. 18. maja (Pryw.) Wielki 

ocfinMat**? koronny (najwyższy dygnitarz Au- 
sfiw W ęgier; p. r.) ks. Hohenlohe ma ustą­
pić, i jak  z  wiarygodnego źródła zapewnia­

j ą ,  na zastępcy jeg< tpatizonym Ijost hr.

Alfred Potocki, w którym to razie namiest­
nikiem Galicji zostałby lir. Gołucliowski, 
(najstarszy syn śp. namiestnika, radca lega- 
cyjny w Paryżu).

Wczoraj po południu obiegał) tu  po­
głoski o zamachu na cara, okazały się je­
dnak mylnemi.

O dsssa d. 16. maja (pryw. przez Pod- 
wołoczyska). Wczora" wieczorem o godzinie 
6. wybuchły tu rozruchy antiżydowskie. K a- 
capi zniszczyli zupełnie Bazar Tulcza, zapo­
wiadając, że za dni kilka znowu się poja 
wią, poczem wynieśli się z Odessy o godz. 
8 ., zanim wojsko przeciw nim wystąpiło.

Panuje tu pomiędzy uboższymi żyda­
mi ogromny popłoch. I  rzeczywiście nie po­
siadając środków z Odessy uciekać nie mogą. 
Gzekać więc muszą na kacapów, któ­
rzy zapowiedzieli rzeź. Wszyscy bogatsi ży­
dzi wynieśli się z Odessy.

W ładze zachowują się zupełnie o oję-
tnie.

W ołoczyska d. 18- niaja. (Pryw. przez 
Podwołoczyska.) W  nc^y _ napadli  ̂ kacapi 
znowu na Wołoczyeka. Zniszczyli kilka do­
mów. W ładze zachowywały się zupełnie 
b erme. "Wszyscy tutejsi zydzi pozabierali ze 
3obą co tylko mogli i pouciekali do Podwo- 
łoczysk. otraż wojskowa austrjacka przepu­
ściła wszystkich. Dziś zobaczjć trudno ży­
da w Wołoczyskach.

Kiszeniew d. 16. maja. (Pryw. przez 
Podwołoczyska.) Rozruchy antiżydowskie w j -  
buchły. Gubernator tutejszy zaprowadził ma­
ty stan oblężenia i ogłosił, że jeżeli rozru­
chy w przeciągu 24 godzin n ń  ustaną — 
do rozbestwionych kacapów strzelać każe.

Kraków d. 18. maja. (Pryw.) Prócz 
miejskiej deputacji udają się ztąd na uro­
czystość otwarcia czeskiego teatru  narodo­
wego do Pragi pp- Ysnyk i Bałucki, a z 
W arszawy Edward Leo i Sienkiewicz.

Z  B a d y  p a ń s t w a .

Wieoeń d. 17. maja. Posiedzenie Izby po­
słów; rozprawa budżetowa. Teuschl zwraca uwa­
gę ządu na położerie ludności rolniczej. — Sko- 
palik przemawia po czesku za lepszem urządze­
niem szkól agi nomicznycli. — Minister rolni­
ctwa hr. Falkenhayn zapowiada rychle przedło­
żenie ustaw awaryjnych, które Taaffe przyrzekł.
— Tilszer żąda rozszerzenia kompetencji sejmo­
wej w sprawach kultury krajowej, tudzież za­
kładania oddziałów dla techniki kultury na poli­
technikach. — Pfliigl wykazuje, jakie szkody 
ponoszą Górna Austrja i SGcburg w skutek znie­
sienia serwitutów. — Mimster Falk°ntayn o- 
Swia^czftl 41*. rźsc.z jest w-1 toku, jakby zaradzić 
tym "liiećfcgodnóśćfom.

Następuje e ;at ministerstwa spi;awiedl*wof>ci.
— Bareuther utyskuje na liczne konfiskaty dzien­
ników centralistycznych. — Waszaty- (Użech) 
żąda równouprawnienia na polu sądownictwa. — 
Minister Praźak oświadcza, że niesłusznem jest., 
jakoby od czasu, gdj objął kierownictwo mini-

terstwa sprawiedliwości, poczęła się nowa era 
konfiskat, stanowczo też odpiera zarzut, jakoby 
sądy w Czechach trzymały z centralistami prze­
ciw prawicy. — Trojan (Czech) namiętnie ude­
rza ua prezydenta najwyższego trybunału (Schmer- 
linga), który jest i sędzią i partyzantem polity­
cznym. (Hałas w lewicy Pacher woła : To bez­
czelnie ! Prezydent Smolka gam powiedzenie Tro­
jana a Pachera wzywa do porządku). Następne 
posiedzenie jutro. •

Wiedeń d. 17. maja. Komisja kolejowa Izby 
posłów załatwiła projekt ustawy o Galicyjskiej 
kolei Transwersalnej wedłng wniosków podkomi­
tetu Za powodem Riegera uchwalono, wezwać 
podkomitet, wysadzony dla Czesko-morawskiuj 
kolei Transwersalnej, aby corychlej zdał sprawę 
z dotyczących petycyj.

** *
Paryż d. 17. maja. Osoby, które urządziły 

demonstrację w Marsylii przed domem moskiew­
skiego konsula na rzecz Jessy Helfman, będą 
sądownie ścigane. Breard odbył d. 15. maja w 
Manubie pod Tunisem przegląd wojska, któremu 
liczi ie się przypatrywały tłumy mieszkańców 
Tunisu. W yrusza on jutro z wojskiem w kie­
runku Beji.

Ajencja H ałasa ogłasza depeszę, według 
której _ rząd francuski udzmlił gabinetowi wic 
deńskiemu odpis noty tureckiego ministra spraw 
zagranicznych z r. 1864 zaadresowanej do Mou- 
stiera, ówczesnego ambasadora francuzkiego, w 
której to nocie Porta wyrażała swoją radość z 
tego. iż posiadłości francuskie w Afryce odgra­
dza niepodległe państwo tunetańskie od tery- 
t^ jum  „ure< :iego, i dodała zarazem, że gdyby 
tal *ego niepodległego państwa nie było, to trzeba 
byłoby. J ę  stworzyć w interesie samejże Turcji. 
(OpierajfiG się na tej nocie, Francja twierdzi, że 
Tunis nie jest lennem księstwrein Porty, i że 
przeto Turcja niema prawa "mieszać się do za­
targu franko-f unetańskiego ‘ protestować .prze­
ciw traktatowi świeżo zawartemu między* bejem

a rzecząpospolitą, na mocy którego Tunis "prze­
chodzi pod protektorat Francji. Odpis tej noty 
doręczony zo: ił  gabinetowi wiedeńskiemu widać 
dla tego,, że .Austrja m usiałi popierać zapatry­
wania Porty. Tester Lloyd od kilku dni, wsze­
lako w sposób naciągany, wywodzi, że wzmoże­
nie się F rancji *w Afryce odbije się szkodliwie 
na interesach A u strji; pr, l^d. G. N.).

Bruksela d. 17. maju. M inister spraw za­
granicznych odpowiedział w Izbie na odnośne 
zapyta de że ani pośrednio ani bezpośrednio nie 
o1 rzyn-i ł  zawiadomienia, jakoby W atykan jakh • 
kolwiók porobił krok; w celu przywrócenia dy ■ 
plomatycznych stosunków z Belgią. Nikomu też 
on, minister, podobnej wzniunki nieu czynił.

•zym d. 17. maja. Diritto zaprzecza bez­
warunkowo, jakoby rząd włoski od mocarstw za­
żądał zebrania się konferencji z powodu trak ta tu  
tunetańskiego; tożsamo zaprzecza, jakoby Bis- 
m ark uznał tę propozycję jako niewłaściwą. 
Diritto zapowiada wymienienie nowych ministrów 
na dzień jutrzejszy.

Londyn d. L7. maja. Glastone zachorował. 
Lekarze kazali mu położyć się do łóżka.

Petersburg 17 maja. Oprócz oficera m ary­
narki Suchan owa przyaresztowaao jeszcze dwóch 
poruczników m arynarki za wykradzenie kilku 
min z rządowej fabryki dynam; tu w Kronszta­
dzie.

Peterburg d. 15. maja. Depesza Gołosu z 
Sofji potw ierdza, ie  reprezentant moskiewski 
Chytrowo otrzymał instrukcję, t by  popierał plany 
księcia bułgarskiego w .ipiawi zawieszenia kon­
stytucji bułgarski; na lat smdm.

Paryż d. 17. maja- W edług wiadomości z 
K jnstautynopola postanowiła P o rta  detronizować 
beja tunetańskiego za to, że podpisał tra k ta t z 
Francją. Z Rzymu zapowiadają utworzeniu ga­
binetu Selli, a w razie ieżeli gabinet Selli o- 
trzym a wotum nieufność", nastąpi ruzw-ązanie 
Izby Bej Tunisu wystosował pismo do sułtana, 
w którem nie zakłada protestu przeciw zawar­
temu z F rancją traktatow i, lecz tylko tłumaczy 
się przed ąułfanem, że nie mógł inaczej działać. 
Twierdzą, ie Francja będzie be,a podtrzymy­
wała, gdyby go P orta  detronizowa( chciała.

W ,i “zaw d. 16. maja. Zapowiadane w  pro­
klamacjach rozruchy antiżyd' w skh  na ju tro  zo­
stały udaremnione w skutek energicznego wy­
stąpienia rządu.

Londyn d 18. maja. Posiedzenie Izby po­
słów. Dilke oświadcza, że rząd jeszcze nie o- 
trzym ał urzędowego tekstu trak ta tu  tunetań­
skiego; F rancja jednak zapew niła, że wszelkich 
dołoży starań, aby dotychczasowe przywileje cu­
dzoziemców pozostały nietunięte ; istniejące tra ­
k ta ty  będą przeto nadal obowiązywały

Konstantynopol d. 18. maja. Onegdaj w no 
cy w ysłała P o rta  telegrafem okólnik dc repre­
zentantów swoich za granicą, protestujący prze­
ciw trak ta tow i tunetańskiemu. Po krótkim  po­
glądzie historycznym powiada w nim Porta, że 
widzi się zmuszoną, energicznie zaprotestować 
przeciw temu, z prawem międzynarodowom sprze­
cznemu aktowi Francji, i sam trak ta t uznać za 
niebyły i nieważny, jako zaw arty w  nadzwyczaj- 
nycfi okolicznościach i w sprzeczności z prawa 
ni sułtana A-ni basza Tunisu ani też Tunetań- 
v,zycy, jakb 'poddani!ti.ei5cy, nih nają obowiązku 
•oddać się temu trak ta tów 1

Wczoraj, *wystosowQła P orU  następującą de­
peszę do h ;ja  tunetaińskiego: W skutek waszej
depeszy, donoszącej, że'wymuszono na was pod­
pis trak ta tu  protek.orskiego pod narzuconend 
przez Francję waruuftami, Porta urzędowo i e- 
nergicznie zaprotestowała przeciw temu trakts. 
towi. Zwierzchnicze prawa Turcji zostają zawa- 
rowane. Oświadczam w imieniu Porty, że trak ta t 
ten  ma być uważanym za niebyły i nieważny.

Sułtan zarządził specjalne zbadanie pro 
jek tu  finansowego, przedstawionego przez Mus- 
surusa baszę. Projekt ten, sprzeczny z pro­
jektem  podatku oc tytoniu, opiera się na nocie 
P orty  z d. 23. października z. r.

Fakit donosi w osobnym dodatku, że M*d- 
hat basza dowiedziawszy się, iż udział jego w 
zamordowaniu sułtana Abdul Azisa jest tak  jak  
dowiedziony, uciekł do konżula francuzkiego w 
Smyrnie. Ponieważ przez to wina jego dosta­
tecznie dowiedzioną się okażą ę, przeto zostanie 
zkasowanym, a posadę jego obejmie kii basza, 
który już umyślnym parowcem odpłynął do 
Smyrny w towarzystw ie urzędnika z m inister­
stw a sprawiedliwości, mającego zlecenie prze­
słuchania M idhata baszy.

_ L o n d y n  [dnia 18. maja. „Times" piszą: 
Angielski gabinet wystosował przyjacielską nolę 
do Francji, zapytując o zamiar jej co do Bizerty. 
Barthelem odpowiedział, iż Francja wcale nie 
myśli brać na siebie wj datku 150 milionów, 
potrzebnych do naprawy portu w Bfzercie. 
Francja ma już do czynitria z 250.0f(0 Arabów, 
skłonnych do rokoszu, więc nie myśli pomnażać 
sobie kłopotu zaborem 1,600.000 Arabów w T u ­
nisie. Nie zobowiązując się absolutnie ua przy 
szlosć, Francja nie zamierza wcale zaboru T uni­
su i spodziewa się iż Anglia zawierzy lej zapew­
nieniom.

W teatrze hr. Skarbka.
We czwartek dnia 19. maja 1881.

Po raz pierwizj

N d  z ł o d z i e j u  c z a p K a  y c  e
krotóc.hwilu w £ aatach oryginalnie napisana przez 

Adolfa Abrahamowieza i A Lubicza.

Przyjęci rl dnia 18. maja 18L1 
HOTEI i ZORŻA: A. br. Dzieduszycki z Gród ■ 

Ka. W, Cielecki z Byczkowiec. W. Marynowski z 
Tyniowic. P. Zemcznżnikow z Moskwy1. M. Neu- 
feld z Berlina.

HOTEL EUROPEJSKI: A. br. Brnnicki ze 
Stryja. D. br. Kapri z Czerniowiec. Dr. J . Ty 
maszkowski z Sambora. J. Orzechowski z Króle­
stwa. H. Malinowski z Jaroczyna. M. Z. Serwa- 
towski z Rajtarowie.

HOTEL LANGA: G. Herzog i K. Kobiór z 
Wiednia. A. Laugenfeld i H. Ritter z Drer.na. W. 
Rendelhuber z Neuschatel.

HOTEL ANGIELSKI: J. Bal z Tuligłów. E. 
Łoziński z Potoka. J . Tyszkowski z Hayworonki. 
B. Żurowski z Balic

HOTEL WARSZAWSKI: A. Romanowski z 
Kntoszca. M. Rudnicki z Tarnopola. W. Szybiński] 
z Manasterea. G*. Derer z.Hartfeld. Dr. J . Jendl 
z Drohobycza. K. Grodzki z Czerniowiec. W. Lam 
rych z Chodorowa.

HOTEL LaZARI SA : H. Rosenwiesen z Dro­
hobycza. J. Blankenstein i A. Reiner z Krakowa. 
B, Hechtmann z Berdyczowa. M. Herman z Równa. 
J. Bum z Berna.

Pociągi kolejowe.
P o d l a s ;  z e g a r a  l w o w s k i e g o .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KRAKOWA: o godz. 6 j i l  40 rano pocięg pospie­

szny o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 irzed  połndniem mięazany.

Z PODWOŁOCZYSI i  i dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
3 min. 50 rano, pociąg mięszany, o godz. min 12 
po poładn.n yociąg mięazany.

Z PODWOŁOCZY8K : ma dworzeo w Podzamczu : o godz 
3 min. 13 rano pociąg. mięszany.

Z CZERNluW IEC: o godzinie 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny; c god I min, fi rano, pociąg mięszany 
ó godz. 4 min. 52 po południa, pociąg mięszany.

*• V 7    T -------- ------------- ------------- O----------- l------------
mi serca pisacDy tr  ^ b a ; uaką stratę poniosła ogól­
nie poważana rodzi r  B*Tinickich a oraz i wszy­
scy ci co znali, a znając — kochali i cenili ś. p. 
Albinę br. B r u n i c k ą ,  która dnia 17. maja 
Bogn ducha oddała.

W skromnem zakresie działania, jakie kobieaie 
przypada w życiu domowem i rodzinnem, szczegól­
nie kobiecie niezamężnej, umiała s. p. Albina stwo­
rzyć sobie szersze koło; szlachetne jej serce i umysł 
wzniosły sięgały dal<j i ludzkość obejmowały całą. 
Jjźh* <;to, to ona pewnie pojmowała tę myśl chrze- 
ścia isl ą, że Bóg dając możnym dostatki robi ich 
ponie 'ad szafarzami mienia tego na korzyść innych 
upośledzonych ; hojną też ręką szafowała tym da­
rem bożym. Córka najzacniejszej matki poszła w jej 
ślady. Ukochana przez rodzinę i przyjaciół, przez 
równych sobie i prostaczków, miała dla każdego 
miłe słowo, dobrą radę i pomoc gotową.

Zawsze oddana drugim, nie myślała nigdy o 
sobie, i rzeeby można, że jej nie było dla niej sa­
mej. W dłngoletnieu. cierpieniu, które z anielską 
znosiła słodyczą i poddaniem się woL Boga, zawsze 
jedna górowała myśl, nie okarać drogim jej ota­
czającym ją, jaki stan jej cierpienia ; z pogodą na 
twarzy znosiła je  mężnie, oszukując świątobliwie 
najtroskliwsze serca siostry i braci, pojmując w 
najdoskonalszem tego słuwa znaczeniu świętość 
neznć rodzinnych przez zaparcie s;ę siebie, by oszczę­
dzić bolu drugim. Jaką próżnię i żal zostawia w 
sercach rodziny i przyjaciół, pojmą tylko ci, którzy 
cenić umieją drogie związki rodzinne i szlachetne 
uczuci* przyjaźni.

L w ów , z Izby handlowej, 18 taJa.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 2^6 50 301 —
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 174 — 178 —

Banku hypot. galic. po 100 zł. . 809 — 313 —
„ kredyt, galic. po 900 złr. 256 26Ó —

EL L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez knponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 pret. w. a. . 1 0 1 '-  102 
„ » 3i ^ „ 3» • -15 25 96 25
,, 3, 33 5 33 0fcfeS* • 101 — 102 ~

Banku hypot. s*alic. 6 pret. . 103 60 104 60
Listy hipoteczne 5"/, wylosowahn 

z 10% premią . . . 101 50 103 —
Galic. Zak_. kred. włość. 6 pret. 1U2 50 104 75 

DL L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 zlr. 
Ogólnego rolnicz. itred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94 -
IV. O b 1 i g i za 100 złr.

Ind emniżaeyjne galicyjskie • 100 75 101 75
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 0 102 — 103 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 -  104 25 
Losy miasta Krakowa . 19 75 21 50

M .. Stanisławowa . 23 — 25 —
V. M o n e t  y.

Dąju»i holenderski . . .
cesarski

Napoleondor .
Półim perjał rosyjs-d 
B Jbel rosyjski s reb ry  

*„ , papierów]
100  m arel niemieckich 
S rebro  „ — .
Kupony w srebrze .

5 sfl I 56
5 47 5 57
1 29 9 39
9 57 9 67
1 50 1*65

1 17 V, 1 I ? ” ,
' 57 15 57 90 

9& 50 100 50 
99 23 00

t ) r .  A d a m  / S w i r s h i
lekarz zakładu z d r o j  o w o - k  ą p i d  otce go 

W IW O N IC Z U  
ordynuje toczo ite sezonu jak w latach poprzednich 

Mieszka „Stary Palac.u

I*o w ynajęcia
z a r a z

dw a eleganckie poko je  z przedpokojem  n a  
dole w  p a łac u  W n y ch  U lan ieck ich  p lac  

H a lick i 1. 10.
Bliższą wiadomość powziąć można w admini­

stracji Gaz. Nar.

Utwcry dramatyczne
ADOLFA ABRAHAMOWICZA 

S C M ft ¥ A  I .  K O H E D J f i
„Dwie teściowe. 8 — „Inserat.“ 

„ G w a ł tu ! on m a bz ik a"  
wyszły z druku i są do nabycia w Administra „i 
, Gazety Naro.lowcj* i  cenę 1 złr. za pobraniem 
lub nadesłaniem g.tówk*.

tO JR S  G IE Ł D Y  W Il D E N S K IE o

W iedeń  18. maja 1881. 
godzina 2 m inut 40 popołudniu.

Losy kredytowe 179 — Węgier, kred. ak.348.
Anglo-anstr. 146.25 
Kolej Kai Lud. 299 25 
Kolej Połud. 117 50 
Kolej Elżbiety 206.— 
Weg. Nordostb. 161.— 
\V<-g. obi. p. w zł. 96 75 
W ig. koloj zach. 166 50 
Renta węg. 6% 117 62 
Bamkverein 133.25 
Losy węgier. 117 25

Unkłisb.ink 134.70
Nordbahn 238 —
Kolej Alfold. 17125
Kolej Lw. *aer. 175,— 
Wied Como aL 123 2-5 
GaJic. indem ii*. 101 — 
^oiej siedmiog! 199 70 
Losy tureckie 2 7 25 
Ros. rubei pap 1 18 — 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: lepsze 
W iedeń, d. 18. maja. 

godzina 10 minut 50 przed południem 
Akcje kredytowe 349 .90  Anglo-anstrjac. 146 75
Koki Kar. Lud. .— Kolej Połudn.
Unionsbank . 136.— Napoieondor . 9 51 (
Rosyj. banknoty 1 181/, Usposobienie: mdłe

Berlin, d. 17. maja. 
godzina 6 minut 20 po południu:

Rosyjs. bank. 206 80 Akcje kredyt, 618
Lombardy 206 Galicyjskie 13075
Kolei Rumufi. 68.— Austr. bankn. 174.15

V iedań 16. m aja .

Powszechny dług pań­
stwa (r* 100 złr.)

Renty anaa. f bank; b pro.
t  „ werLjrae 5 3 

j  ■ l^bśpo 250zl.w.a. 4pr.
18(,0 „ 500 

% ■» 18W „ 100 „ * o • •im  „ j»x> „ n * • •
Liaty an,t. ion 1 po 120 sl. 6 pr. 
•Untrf złota 11 pro. . . •

I? Obligacje indemmzacyjńs 
(za loo złr.)

«aiioyjikie . 
Bokowiótki*

Ltne publiczne papiery, 
renta złota fipr. po

Igieęśfcą poż. koL po 120 ił. 
5 proo«atowa . . . .  

Węgierska po *. po 100 złr. 
turecka po«yM. kel. po 4 °/, fr.

Akcje bankowe.
loglo-anstr. po 200 i 130 zł. 
i norsd. Aot. G 2 200 *1.

■ Cakład kredytowy ('}■ handla 
ł przoicysłu . . . . .

•afciad kred. ^00 *1»

•pu <-00 *4!. , . . , .

mi w. a.
.SBBSiSSBSSBBMginrSfFlfaa JHKE SSS& WSSSISIBBa

oK-Olicyis a  1
P« *b& rt.

b ra k  hipotoozny

77 69
78 06 

123 -
133 -
134 50

Banka anst.-węgierskiego po 600 »łr.......................... .....
7 /7 5 1  Unionsbank po 10"  *lr. .  
78 '*Ui Yorkehrgbank po™-, po 140 sł. 

1 50* Wiedeński Bankrcrcin po "00
133 50 rfr* w* a ..........................

176 50 I r  I  ^  k0,ei*
144 *5-144 76) Aftfechta pa 200 złr. I .

Alfóldzkiej po 200 dr- «ebf. 
Elżbiety « 200 „ .  »
Ferdynanda północnej p

zł  m.  ....................... „ . a
Jracclszka Jćzen. po

Bi. w.
Kolei g ii. K ^o la  Lud. po 200

zlr. m. k...........................
Morawsko - Ssslą.aa (central.

po 200 ałr.........................
Lwowsko- Czorniow.- Jaaska 

po 200 et. . . .
Asstr. pół. zach. po 200 zr, sr. 
_  » ,  l.B . 200 „
Rndolfa po 200 zhr. srobr.
8  odnuogr po 20*f zł. w. a. sr, 
Bic.ateeieenb.-Ge3. 200 *1. w a. 
Siidbahn po 200 zł. sr.

136 —

1C i __ 101 '5
S}p 50100 -

117 70 47 85

38 CO 134 — 
18 6011960

1 6 2 - 16225
2166< >16

7*610
356- 15660 
i I 
:88 ,840

173 6u 
207 2B 20 /7 6%

T: ^.war  wied. p. 170 zł. 
Vj igiei o-galioyjzki (Lnpk.

płacą | iąda.j 
złr w a. i

340— S U  
— ,J39 26 

40 50 j.41 —

136 26

r2-
.74

* 0 -  
LSS - - 

30 -  

37ii6

sa. 
13860 

3v2 50 

3776

178- ^825 
02 60 203 50

24160,241 -
163 60164 li 5 
•■64 75165 'iS 
335 76 3.n. 2'; 
i i e ‘ió ll9  78 
2;67!' 27 60

po.200 zfr. .” . . . *. 164—116460
Węgier, półnoo.-wgobed. pr»

2 (0  sir. sreWeja . . . 163 — 16360
Wsijkier. Raohf «>*. iWestb.5 pa i !

a!>> a» . ». * .................. 167 6016 i

L i s t y  z » 3 1 w u e  
(za 100 zlr.)

IScdoncr îi. nllg. óater. 5 p?. zh 
yj EJ)f. W Óij lat 6 p. v.a. 

Gal. Tow. kred. sioia. 4 pr. wa.

Ofi-Zic. bank fcipoi. 6 pr. ws.
„ Zakł. kr. wioś.6 „ „

Bonk axiatr. węg. m. k, 6 pr.
» > & w. a C ,

Obligacje pierwszeństwa 
a' Gl- G* 100 zlr.)

S e b % f a° 300 ^  6 * *

Czeska z 8«jQ ^  ,
irl.iśflłOfcy po 6 pro. ar. .

a OłŁ 1862 5 pr. ar. w. &
o •  J870» » > a
s e ^  # » »Ferdyhand& póŁ 6 pro. ta.k. 
» s Ł » w a.
3 * 5 „ srobr.

Gał.li. Ł. 300 ii. 5 pr. sr. w.a.
.  II. ea. 5 pro,

III. em. 5871 300 
„ IV. e. z 300 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. om, 1S68 
3ou el. 6 pro. ar. w. s. . 

Larow.- 'zer.-Jas. IL em, 1867 
500 ei. ó pro. »r. w. a. . 

Lv -Owi.ifoSAi Ul.cr.1. łtjjijl 
.-ib t- jjłś. &. *. ,

płacą j żąda. 
sŁ. w. a.

116 5C 17 
103 50 K 3 

I., -  96 60 
101  —  ;101  60  
103 60 04 —
102 żfi '0 3  26

103 20^103 40

96 50, S6 80
dS 8j| S61C 
3  60 »9V  

*0 0 .-- 0060 
5 00 — .00 60 

02- 0 10250 
102 5C 104 
106 -  -1106 50 
101 25101 7! 
108 —i108 76 
*66125 i 76 
10625106 76 
10621106 75 
106 25 106 75

9675 9625

09 60*100 —i

9780 98 -1

uw.-Czoi.-JaSB- IV. em. 1972 
300 « .  6 pro. sr. w. a . . 

Bndolfa io 80P zł. w.a. 5 pr.

Rudolfa em. 1869 po 800 zt.

Rudolfa em. 1872 po "*00 żt.
5  p fO .  B T. W . * •  • • *

Siedmio grodzkiej aa 200 z a .  
§ prot*

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dis han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Tus, dckie prom. pot. . .

‘ sgleTioh po 10 £tr. m. k. 
i >< iki po 20 złr. m. k  
Lnblaóika rem pot. . .
BadzUskie m........................
PalfFy po 40 zh . m. 1 . .
Rudolfa po 10 złr. m k. . 
s Sn a po 40 zł. m It. . 
Solnogrodzkie prem. poA - 
Sfc Geno. po 40 -fe. m. k  
Stanisławowska (potyeak*)

po 20 złr. w. a. . . •
Waldstein po 20 «lr- »• 
Windiachgratz po 20 *1. m.k.

Dewizy 3-Qiesięczne
Berlin 10O ark ,
Frankfurt 100 u ark . . . 
Hambnrir 100 mark . . .
Londyn 00 £at. estorL •

iiż) Sraak iw; . - -

9S —I »6bO 

28 S , 99 20 

9393 99 20

78 9C 

317t

£9 20 

9ł -

179 60 8060 
4 1 5 0 ------
2b— te  
A6 -  .7 -  
2:z5C H -  
23 -  2 4 -  
4260 *3- - 
43 -  40£0 
20 — 21 -  
63 3c 64*6 
22 —
4675

34 60
3
S9 50

5726 
57 96 
57 2S

22 60 
46 —

25 60 
31 tt) 
4 0 -

A  to 
57 60 
57 Pt

57 40117 60 
4 « r  4'‘80

P a r y z k ie  I w ie d e ń s k ie  in e k le ,
nader eleganckie, trwałe i tanie.

J .  43. dc Ł .  F r a n k i ,  stolarze i tapicerzy, 
załoź. 1835, premiow. 11 medalami we Wiedniu, 
Leopoldstadt, Obere Doiwastrasse Nr. 9.1, nebon 

dem Schbllerhofe.
Nasze album mebli, niezbędne dla każdego ka­

pującego m6ble, zostało zupełnie wyczerpane. Nowe 
poprawne wydanie, wyjdzió z puczątkiem ęrerwca 
i zawierać będzie 600 ilustraoyj z objaśniając;m cen­
nikiem. Ceni irertameracyjńa .8 złr. za przekazem.

W y j a ś n i e n i e .
Ponieważ w’ele osób źle zrozumiało ogłoszenie 

dnia licytacji, koni w Sławucie przeto podaje się do 
wiaaomości że licytacja kOBi W Sławucie odbędzie 
się 17 maia starego etylu czyli 29. maja nowego 
stylu. ' ,, i ' / 1

Z n i ż o n e  c e n y .
W ek-utek „mcznego abntraktn zawRrtego z 

renomowaną Opo L eą F a b r y k ą  C G in e n tn  
S Icju otA larad era , której wyśmienity wyrób przy 
budowach domów, kolei żelaznych, kanałów i twierdz, 
liczn em i św iad ectw am i W y so k ich  w ła d z  
cy w iln y ch  i  w o jsk o w y ch  w y szc zeg ó ln io n y  
zo sta ł (a które to miadectwa w kantorze moim 
każiocześ lie rą do przejrzenia) jestem w możności 
w tym roku sprzedawać

<3Di dD
X

P R A W D Z IW Y

Portland Cement
1 bećzkę ważącą 167 kilo (czyli 

za 100 kilo złr. 4 20 ct.) . . . .  złr. 7 — ct 
1 beczuę ważącą 100 ńilo . . „ 4 50 B
1 „  |  50 .  .  ,  2 70 ,

Również polecam: 
K U F S Z T Y Ń S K I E

w a p n o  h y d r a u l i c z n e
August Schellenberg

w e  L w o w ie  
i r  n t i t r y iU  l o k a l u  u l i c a  H e t m a ń s k a  

1. 12  O b »k  k a w i a r n i  W i e d e ń s k i e j .
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Bardzo przednia

B B ¥ I D Z A
L I P T A W 8 K A

tak ie  prawdziwe
K  B A R G L E  ołom nnieck.e

pojedynczo i hurtem w handlu
Ii. Chlgera ,  rynek 40.

25«8 1 ?
0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 ^

W księgarni J, Rosenheima 
w Brodach,

Jest miejsce dla jednego ucznia.
Biegłość w języku 

warunkiem niezbędnym. 2512 2 -2

IHS2&23I0B

p r z y  p l a c n  M a r j a c k l m ,
p o le c a  n a jw y b o rn ie jszy c h
12 gatunków karmelków pół 

kilo 90 ct. 
pomadek i  czekoladek pól 

ki zł. 1 ct. 50.
Najpiękniejsze wystawne ciasta, 

torty, lody, galareta, bla- 
manże i kremy.

Wyborne pierniki z własnej 
pratowni.

O każdej porze znakomita 
kawa zamrożona i gorąca, cze­
kolada i herbata. 2456 2—?

Lwów) l. 26. Rynek 
' M l  towarów lnianych, płó­
cien i bielisny stołowej, poleca 
pod gwarancją za dobroć i trwałość 

towarów: 
PoAczochy białe i kolorowe dam­
skie, skarpetki kolorowe i biał 
męzkie, pończoszki dziecinne 
różnego kolom. Oxfort, perka* 
le, satyny, kretony kolorowe 
i białe, chustki cachemirowe czar­
ne i w kolorach, oraz czarny i kolo­
rowy cachemir i tybet.

a

i in b ew fth rtes Mittel gogen

ZuckerkrankheiC
ist zn haben darcb M. S rb lo ss  Mnsi- 

kalien Yerleger in Cttin a|P.hein. 
2481 2—2

G o rz e ln ik
teoretycznie i pra ycznie do szybkich fer­
mentów nzdolniony; ionaty, w młodym 
wieku, poszukuje od św. Jana posady.

Adres: Cznlec per Rzeszów M. Szulc. 
2572 1 -2

J
preparowany jako 
przeciw zastarzałym

P rzez czas mojej nieobecności wo 
Lwowie zastępuje mię kolega p 

LISOWSKI dentysta, Lwów rynek 24 
24 6 g ? J)r. Finkelstein,

c. k. lekarz pułkowy.

a k e  w y ję te h  na poieeen.o 
o. k. sztabowego lekarza dr. 
B (i r o n jeszcze z armii Napo­
cona I. 2535 -U
Plaster paryźki

uniwersalny środek
r  ______ ,, _  ranom tak od k...,
jak i wszelkiego rodzaj u oparzelisk, od­
mrożenia, większemu skaleczeniu, naro- 
stom itd. poleca na składzie głównym 
apteka Z. H a c k e r a  róg nlioy krako- 

skięj — jekoteż handel hartowny to­
warów kolonialnych drogaeryj itd.

O. T. Winklera, Lwów
Dom Narodny.

Majątek Negostlna w ie d /  Serockim na B u ­
kowinie położony przy gościńcu rządowym do Snczawy i oddalony tylko 
ćwierć mili od stacji kolei żelaznej Hadikfalwa, mająćy obszaru 1300 
morgów nrjlepsz j globy ornej, wszelkie budynki gospodarcze, gorzelnię 
wielką urządzo ą na sposób fabryczny z najnowszemi ulepszeniami i młyn 
parowy przy tsjże — je s t  wraz z prawem propinacji do wydzie­
rżawienia na lat ośm od 1. września 1881 począwszy.

Bliższej informacji udzieli Reprezentacja Krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Cserniowcach. 2492 6—6

C. k. patentowane gamę 
wytrzymujące 2079

Z Ę B Y
najtaniej tylko n I>. H e r z l , 

Stadt, Adlergaase Nr. 1.

B u h a j e k
rasy holenderskiej, 16-miesięczny jest 
do sprzedania w Pohorylcath.

Zgłosić się do Zarządn w Po- 
horylcach ost. pcz. Podhajczyki koło 
Lwowa. 2495 2—8

B a n d w n r m l e i d e n d e .
fln d en  nacfe I r z t l ic h e r  Y o r t c h r i f t  ach n e lle  u . 
ra n t i r t  s i i h r r e  H e i lu n g  d n rc h  e in  b e l  T au cen d en  
s ic h  b e w a h r t e i ,  r e e l l a *  M it t e l .  D » » i e l b e  la t  g e -  
r < n  L in s e n d n n g  won f l .  4 in  B a n k n e te n  ca  b e a ie -  
h en  t o m  D ro g u ia t  B ig m o n d  M oineL , N f i r n b e r g , 
B a t e m ,  D ie  Syastom e dea L e id e n a  a in d  : B l i a a e  
d ra  O ea ich ta , D la  e B in g *  u a  d ie  A a g e a ,  A b m a -  
g e r u n g ,  Y e ra c k le im m u n g , b e le g t e  Z a o g a ,  A p e t it  
lo a lg k e it  a b w e c k s e ln d  m it H ftiaa lm n g ir, U ib l ie K -  
k e lu n  A a fa t e ig e n  e inea  L n A n e la  b ia  i u  H a la# ,  
M a g e a s Ł a re ,  fcc h w in d e i n n r e g e lm ia a ig e r  Sttth l- 
f fa iu ,  a tehende a a n g e n d e  S e b m e ra a n  in  d en  G e -  
c t rtn e n , H e rz k le p fe n  e e t .  S ic b a r e  K e n a a e ia k e n  
B in d ; D e r  A b g a n g  r a n  o n d e l& b n lia b a n  G lie d e r a .

D O f f l
cduopiętrowy pod liczbą 42, przy ulicy 
Fanoyi -iiej, wraz z ogrodami i 3 morgami 
i675 grunta jest do sprzedania. i —3

K ok  malinowy,

a n g ie l s k i  iwiei0°  spuszcza­
ny, musujący, cała flaszka 64 et., pół 
flaszki 86 cż. 2802 &-«

p e le e a

bandel
Karol Klimowicz,
del we Lwowis; nL Wało wa, L 1. 9
m w j m p w  m w m m r n M  ,

ni. Sykstuska pod 1. 47.
Krakowskie towarz. asfaltowe

od r, 1872 istniejące 
wykonywa wszelkie roboty w 

zakres facbn tego wchodzące 
z asfaltu naturalnego
z kopalni „LIMMER“
2534 (pod Hanowerem) 2—10
po eenacn najprzyctępniejszyeh 

z poręozoniem za trwałość. 
Zamówienia przyjmuje w Krako­

wie: Tytus Kaw^ki, Cotel Warszaw­
ski ; we Lwowie: Piotr Miączyńtki, I

Ból zębów SSL.’ SUS ■,a iu t  stawmy saryskJ 
T T T r tW 1 aawał »  tj*« w m s t tu t .  t i j

tik. 10 i SO i*. — W. l-w.wl. w aytoM P . SU- kolssflhs- W stryja aytM* &. iMifMtUtii;.
2887 4 -9

zdrojowisko bromowo-solankowe, oraz borowinowo-żelaziste.
. Nakład Lży na podnóżu Karpat 1200 stóp nad poziom morza w okolicy, która aż do granicy 

węgierskiej pokrytą jest lasami wysokopiennemi szpilkowemi, posiada największe tartaki parowe.
Morszyn jest stacją kolei Arcyk*. Albrechta, która go łączy z miastem powiatowem Stryjem,

0 1 /4 mili odległera i równ eż tyle odległym Bolechowem, siedzibą c. k. władzy zarządn dóbr kam' r+1-
nych G' 1 cji oraz sławnych salin. W samym zakładzie jest zatem stacja kolei żelaznej, pocztowa i tele­
graficzna, a przyjatd nie może być więcej ułatwiony, gdyż kolej arcyksięcia Albrechta łączy obie główne

rterje kolejowe G allj, przerzynające, t. j. kolej Karola Ludwika i C«erniowiecho-Jas :ą.
Zakład urządzony został według ws ?elkich wskazó wek naukowych podanych przez znakomitości 

lekarskie w Ga icjl, posiada wodę gorzką z solą glanberską w zdroju Bonifacego, szczawę sodową alka­
liczną w zdroju Matki Boskiej, traz szczawy żelazls e w zdrojach Alfreda i Franciszka, zawierające w 
jed ym litrze wody 0.03 węglanu żelazawego. Prócz tego posiada zakład cztere zdroje solankowo-bromowe, 
z których najsil iiejezy „Migdal ny“ zasila zakład łaziebny, niemniej własną żętyczariiię i mleczarnię.

W łazienkach urządzone zostały próc i kąpieli solankowych, także borowinowe z borowiny,
której rozbiór chemiczny wykazał bardzo wiele żelaza i kwasu mrówczanego, oprócz innych składników 
pierwszorzędnych borowin zagr licznych, dalej przyrządy natryskowe najrozmaitsze, ora? wszelkie inno 
do hydro terapeutycznych kmacyj używane, niemniej łaźnia parowa solanką przesycana opaz wsiewainia 
srlankowo-bronww i |  in owa. Także urządzono w rokn bieżącym leczenie elektrycznością i zaopatrzono 
zakład we wszelkie przyrządy gimnastyki nowrezesnej. Nareszcie posiada zakład kąpiese rz;c<sne i sta­
wowe w miejacn, oroz za pomocą własnsgo om ibusn kursującego w zakładzie dowozi gości kąpielowych 
do o milę odległej górskiej dnzej rzeki Stryj, lab ’/, miii odległej mniejszej, ale za to bystrzejszej gó­
rzystej rzeki Snkiel, gdzie postarano się 0 wszelkie wygody przy kąpielach.

Ponieważ zakład jest urządzony św cło i to wedle wskazówek ludzi fachowych, przeto posiada 
wzorowe budynki murowane i drewniane na podmurowaniach z wysokiemi jokojami, nrządzo&emi w spo­
sób zupełnie ragraniczny z pościelą i wszelką n nas nieznaną wygodą.

 ̂ Restaurację prowadzi zakład we własnej administracji i nrząd ane s* objady wspólne table
d’hote i wedle kirty, których dobroć i doskonałość przyrządzenia zyskały już w tym krótkim czasie 
wszelkie uznanie. Restauracja posiada składy wina, piwa i likierów krajowych i zagrśnieżnych.

Dla wygody gości i rozrywki słaźy muzyka kąpielowa stała, śliczny park z drzew świerko­
wych wyiokopiennjob, najrozmaitsze przyrządy do gimnastyki i zabawy, dwie sale, czytelnia, foite iai, 
oraz sama natura i jel urocze miejecow Bc i, cały obwód Stryjski zdobiące, w które nasze Karpaty tak 
bardzo t fitnją; łatwość rob enia w>c!cczek n;e może być większą, w miejscu bowiem służy do użycia 
kolej żelazna, bite gościńce, poczta, telegraf i dowolna ilość zaprzęgów do dyspozycji.

Stale ordynującym l.karzem w zakład z e j««t d. A .  Tarnawski ze Lwowa.
Do knracjt w Mo sryoie kwalifikują się w pierwszym rzędzie: wszelkie cierpienia na podstawie 

zołzowej (terophulosis) oraz naitępstw* kiły, dalej wszjstkle reumatyzmówe cierpienia wraz z ich następ­
stwami, wsze kie stwardniecia zapalne i przewłoczue, czy to części miękkich, czy trzewiów, sustawów, 
ścfęgni, porażenia, cierpienia przewodu pokarmowego z zastojami żylneml połączone (haemorho dy), 
wszelkie cierpietia sfery płciowej kobiecej, połączone z obrzmieniami z uporetywom zatkaniem i nledo- 
krewnościy, oraz cierj ienia dróg oddechowych i moczowych, wymagające balsamicznego powietrza, żętycy
1 mleka, ciemniej nznnięcia zastoin nerkowych.

Bliższych wyjaśnień udziela zarząd zdrojowy w Morszynie, który żarnem o wczesne zamó­
wienie mie.zkań upsaBza. Sezon kaelelowy rozpoczął się 15. maja. 2548 l —?

towany, me J  W
sztreznie perfumowany ’/, dlo 60 et. |  |  i n f a h  nnri G w iazda B

Porter aonielskl ^  || p iotra Mikolaseha I
1 2 1  w e  L w o w ie  B

2 1 utrzymuje aa składzie w oddziel# I  
9  9  oMksyn 2178 4 -?  9

lH. HAITI T Tfjtt f
wysyła pocztą , franco wszystkich W 
opłat, za zaliczeniem lnb uprze dniem B 

nadesłaniem należytości
Kosz wagi 5 kilo brntto, 41/, wagi 

netto, zawierający 30 do 40 najlep­
szych mesyńsl ch p o m a ra ń cz  lnb 
cy try n  złr. 2.

85 sztuk wielkich w e n e c k lc łi  
k a r c z o c h ó w  zł. 2 ct. 60.

Piękny iwieży p r o s z e k  zł. 2 e. 20. jf|
Świeżo tirwane s z p a r a g i  gra­

ba zł. 3. a484 5—12

*  P « ry la

SYROP ŻELAZISTY 
Z G H I N Ą  L A R O G H K
P o łączy ć  S ó l  Ż e l a z n ą  rospnszoaA ln^ i  pier- 

•nHaatkami c h in in y  s k u tk u ją c y m i b®* -wyw ołaait 
r a in ię s a a n ia  n ie o d ro w u e g o  p r z j  ta k ie j  k o m h i-  
n acy i, n iem n ie j z a ch o w a ć  oh iai m e c a łk o w ity  tm a k  
,dla p rzy k ry c i a sm a k u  m e ta lu  sp ra w ia ją c e g o  w s trę t  
ch o ry m  : O to s f  t ra d n o ś c i,  k tó re  m ia ł P . L a ro o h e  
do  a w y c ięż e n ia  w  p n y g o to w a n ia

SY R O P U  Z C H IN IN Y  Z Ż E L A Z E M  
O d tfd  s y ro p  ten n a d a je  się  n a jz u p e łn ie j do n iy -  

c ia  d la  D z ie c i i  o só b , k tó re  n ie  m o g f  in o a iń  p r s -  
p a ra c y j le k a r s k ic h  1 w in e m .

Z w y cięża  sio a ęM iw ie  t r u d a o ś d  w  t w r i e n ł a ,  po ­
m aga ro z w o jo w i o rg a n iz m u , leczą  bezsilność i 
w f t ło w , zalecz się  przez lekarzy d la s ta rców  i 
o a d to w ie ń có w .
u l ic a  d r o o o t  w  n n n W r r  W  aptekach g łó w .  

a ,  JO, 19 w  PARY2C ufgraalenyoii
Dostać możn* we Lwowie w apte­

kach pp- Mikolancha, Krzyżanowskiego.1 
Fieoesa, Sklepińflkiego, Rnokere i IhiiE

Momiwająco tanie 1 loare.
Pled podróżny JJJ
ciężkiej ikcćoi, z doskonałej wełny ow 
czej 6 zł. u  Jeden. Pledy, nóreby się 
nie podobały, będą a  zwrotem porta
przyjęte.

H A
ubranie d,s średniego wsro-UM stn, matoija z dobrej wełni
3.10 metr. 6 zł. 60 ct, na
ubranie * “st*rjl w*łai“ 8jza 8 złr., n* >p 
tlbranie * Cieńszej materji wenuanej 

10 złr., na , .
ubranie1 131wełnianej 12 zł. 
r tn ia g a r n y , nader wykwintne mateije 
na ubrania, perwian, materje aa sarantki, 
doekin, materje na płaszcze na deszcz 

poleca
Jan Stikarofsky

w  B e r n ie , 2359 22-?  
Skład fabryczny. Wzory franco. Karty 
wzorów dla- krawców nieirankowane.

Domowe ap teczk i i
hom eopatyczne I

dla ludzi i dla bydła w płynie i  n i  
damkach tak wyrobu własnego, ja- V 
koteż sprowadzane z Cóthen i Lan- 
gensalza; oraz wydaje także po­
jedyncze środki homeopatyczne.

m m * m m m m m m m m m O m i

Posabknje się dzierżawy

podoju mleka
(Milchpachłung) 

w oddalenia od Lwowa najwięcej 10 mil 
koleją a 4 mil kołami. Oferty przyjmuje 
HEUMO , <e LWOWIE, ‘ “ ‘ ' 
skiego 1. 2. ni. Sobi e -  

2546 2—8

* * *
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J u z  wyszła z druku

Księga pamiątkowa
zawierająca spis imienny

’

TDOWODCOW i  8ZTAB8-0FICERGW
| n rm ii p o ls k ie j  z  p. 1831,

•  tudzież oficerów , podoficerów  i ż o łn ie r z y ,  w tymże rok a krzy­
żem wojskowym „Yirtnti Militari“ ozdobionych. Wydanie z aktów nrzę- 

| dowych, poprzedzone przedmową Stanisława br. Tarnowskiego. Format

•  in IYto, d i papier dzieł pomnikowych. Cena egzemplarza 8 zł. 
z rekomendowaną przesyłką pocztową 8 zł. 50 cl.

| Do nabycia w B r a k a m i  jLndowej we Lwowie, oraz w księ-
A  g&rni S fey farth a  A  C z a jk o w sk ie g o . 2541 2 -6

i

i
I

T

l s i s t © w ¥ Er
wf 100 sztnl

koperty z kolorowemi monogramami: 
białego papierń . „t. 1.25.
kolorowego papieru . zł. 1.64.

sztnk kart wizytowych po ct. 60 i zŁ 1.20.
E d u a rd  B o s c h a n , Papierhandlnng, W ie d e ń , I., Jaaomirgottstrasse 6.

S lB t5 u S miS

u „nagrody pilności" -‘S  |
w ró ż ny c h  oprawach i po nadzwyczaj tanich cenach ,  poleca U  

w wielkim w y b o ra e  księgarnia

J. M. Himmelblaua W Krakowie
Książki do wyborn ja koteż i zamówione przesyłam ", mój koszt i  udzie­

lam stosowny rabat. Katalog bezpłatnie. 2562 1—8 ^
gra
StS S il

ito to ti ^ o to /c m . * * * * *  i

8 K E A D  K O M IS O W Y

mebli żelaznych
z c. k. nprz. nadwornej fabryki

A. Kitschelta spadkobierców

EDWARDA GEBHARDTA
we Lwowie,

zniżył w tTm roku znacznie ceny łóżek, 
łóżeczek, nmywalni i

mebli ogrodowych
jakoto: £awki 158 etm. długości po złr. 

11, 12.75, 18.60. 
zesła: złr. 8.60, 4.75, 6.

Fotele: złr. 7.26, 9. 2418 10-12
Stoły: złr. 19, 21, 28.
Cenniki ilustrowane na żądanie franku

Tfc
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S
p ł y n  uśmierzający wszelkie 
bole reumatyczne i gośće 

znajduje się na składzie 
j g  w aptece pod G w i a z  d ą

gj Piotra Mikolaseha ®
W  we LWOWJLe . W
A  Cena flaizeczki 1 z?
Ml 2180 5 -?  v

x x x x r x x x x x x x x x x > x x x x x x x »
Wyciąg z pism c. k. radcy dwora Dr. Lósohnera. N

5 Seidszycka woda gorźka n
N  jaki prawdziwy i najczystszy zdrój słono gorżU, nie jest do porów- J  
v  nania z żadną Inną takzwaną wodą gorżką. Jest ona silnym środkiem 

i :— -----—-j -;- = — •‘-ycn następstw ehorobnycn, a miano- ^N leczniczym w rzędnie ciężkich i smntnych następstw ehorobnych, a miano- ^  
wicie po dłngoletnich stabośelach żołądka, hemoroidalnych, hypokondrji N  

łk i hysterji, podagrycznyeh cierpieniach, skrofułach i  słabościach gil- m 
^  stowych itp., a przytem ma tę zaletę, że pomimo swej działalności dora- ^
™ żnej, nie «vidziaływa w niozem na najdelikatniejszy organizm. 211? 8—5 N
X  M. F. L. Industrie-Directlon in Billu (Bohmeu) K
tg Składy we wszystkich ha&dlaob wód mineralnych. ^

> a a o K M a ( t a o a a c x j a « a c i O W
śiS

Wydawcy i niele J. Dobraansa. i K. Grom aa

Wielki srebrny medal 1872. 1 nagroda. Sydney 1879.
Dyplom Wiedeń 1878 Zł oty  medal. L i nz  1879.

Dwa Medale. Paryż 1878. 2 medale. Wiedeń 1880.
C. k . n p rz .

FABRYKA w s t r z y k a w e k  chirur . ,  a p a r a t ó w  do  
w y r a b i a n i a  w o d y  s o d o w e j ,  s y f o n ó w

K a r o la  JPocŁtler,
we Wiedniu,  Keubau, Westbahnstr&sse 35.

Fabryka i skład wszelkiego rodzaju chirurgicznych wstrzykmwek cynotcych, 
irygatoróu), klito-pomp, aparatów do wyrabiania domowego wszynkich na- 
pojow musujących. Aparaty i zupełne urządzenia do i Jtrykacji wod to- 
dowej, eyfonów itp. Patentowane tatycMki do flaszek, prze- zif zapiekające

Zif p ip y  becikowe.    ,
llnstrowane oenniki gratis i franoo. 2;u3 14
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Galie. Bank kredytowy
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3., 

wydaje — począwszy od I. stycznia 1881

41M A T I  KAMĘ
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a i y g n a t y  k a s o w e
począwszy od dnia 1. kwietnia 1881

będą oprocentowane t y l k o  po 4 L Q\0 z 30-dniowem wypo­
wiedzeniem.

Lwów dnia 1. stycznia 1881.
13 y  r  © l i  © i a.

[Przedruk nie będzie opłacony.] 
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A S T ł i M E
Duszność, 
chrypka, 

katary, za­
dawnione i wszelkie cierpienia kana­
łów oddechowych ustępują po użyciu 
RUREK LEYASSEURA.

INI EYR ALG I ES
nerwowe każdej chwili 
użyciu pigułek 
Dra C R O N IE R .

Wszel­
kie cier­
pienia 

ępują po 
antinewralgijnyoh

W Paryżu, Skład główny w Aptece pa » L evaas«nr, rue de la Monnale, SI. 
____________Dostać można we wszystkich głównych aptekach.

Portland CEMENT groszowicki
W yłączny *ktad na C^atleję

delegatów Wys. o. k.Przez komisję, złożoną z Szan.
Namiestnictwa, Wys. e. k. Jeneralnej komendy wojsko­
wej, Wys. Wydziału krajowego, i t. d. ja k o  n a jlep *  
81 ze wsiystkicb getnnków cementn uznany.

Tak samo wyrażają ś w ia d e c tw a :
Wys. Wydziału krajowego we Lwowie, na wjłńcz0!* 

dobi^wę do budowy gmsohn sejmewego. ,
Szan. Towarzystwa przemysłowego na do»taW" ao 

bndowy kanałów miejskich na nliey Gródeckiej. ,
WP. Alfreda Kamienobroazkiego, bndown*®*̂ go. 
WPp. Braci Schulz architektów ł bnd i ;: iicr,ycłj. 
WP. Leopolda Scbimsera rzeźbiarza.
WP. Gustawa Schneidera 
Szan. kierownictwa bndowy tramwaju c. „
WP. Clayton Sc Schnttleworth fat>*yv roln.
WP. Stanisława Chołoniewski6?0 ». J” ?0 ucznia 

szkoły centr arch. w Paryżu, c. k. arohitekty i przedsiębiorcy, 
*apr siężoi 50 znawcy sądowego i t. P- Jjf dostarczany prze- 
zemnie Cement greszowieki, portla»d*fcl 0 nadzwyczajnej 
przez żaden inny cement nieeśląP^wJ jakości.

Uznania nrzędowe z d. 6. marca i z d. 2. czerwca 1880 
konstatnja wytrzymałość tego cementn na 26.20 kilg. po ll*~lctm.

Cement ten okaznje się więc o 120 preoent leps*7 
jak normy anstr. Towarayetwa inżynierów i architektów 
wymagają, które przypisują dh dobrego cementu wytrzyma­
łość 12 kilogramów na 3 O  c*n1.

Cement przezemnie prowadzony jest tak w oryginalną markę fabryki jak też moją firmą zaopatrzony. 
Kopje pro.okołu i świadectw zasyłam na żądanie franco.

Jo M a u r y c y  13 i a  m  a n d
nlica Karola Lndwika liczba 89. — C eny z n iż o n e .

L. 21539.

O głoszenie k o n k u rsu .
Z początkiem roku szkolnego 1881/2 nadane będę w c. k. 

wójskowych zakładach wychowawczych, galicyjskie miejsca fun­
duszowe w liczbie siedmiu.

Wsruoki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej* i za pośreinictwem wszystkich dyrekcyj szkół 
średnich.

Termin do wniesienia podań do Wydziału krajowego u- 
pływa z dniem 15. czerwca r. b.

We LWOWIE dnia 14. maja 1881. 2674 i—8

BUT* P u n a  1 h s n y s t n a  lo k a c ja  k a p ita ła .

lis ty  zastaw n e
c. k uprz. Zakładu kredyt, ziemskiego.
Rocznie O ciągnień. — Główna wjrgnw* SO.OOO złr.

Wyciąg ięte losy z nsjmaiejrzą wygraną w kwocie 100 zł. 
biorą także udział w dalszych ciągnień ach wygranych.

Drugie ciągnienie 15. kwietnia 1881.
Sprzedajemy te obligacje podfug dziennego kursu i jako też na opłatę 

w  iuie*>ięczuyck ro ta ch  8  z łr .

Sokal 4' fjłHen,
kantor wymiany we Lwowie.

Kupujemy i sprzedajemy także wszystkie li*ty zastawne, obli­
gacje pań twowe, jakotsż akcie p® najrzeteini®j*zych cenach.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłooznie 
bez doliczenia prowizji. 2286 9 -?

W OSŁABIENIACH MĘZKICH
pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości 

lakario *al#cają

OBRABlAJA€Ski A n u r u
At* Bunuela Thompson.

N  Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem pana 
JK GELTN ap karzą, po-łn*1611 bJć nwa**®/ »  fał.zerstwo i pod

r Paryżu Bu s*‘ La*are U Lwowie w apŁ P. MikoUacha,X  K Krzyżanowskiego i n P- Z. Rnck*^ Okowie w apt. pp. Tranozyńskiegc 
S  i Kedyka, w Czorni<>wcaott n p. Gohchowakiego. 1876 5 —? ^

I

szybkim chorym
;tór&y oierPią »» ^ °^ d ek ,  płuca, n iedokrew nosó ,  

j e s z c z e ,  k aszk i °krypkę, blednioę i hem oroidy, 
m ożna pomódz.

po e. k. dostawoy "dwornego prawie wszystkich dworów w Euro­
pie p. Jana Boff** 0< radey, posiadacza złotego krzyża zasługi z 
koroną kaw»lera Wysokich praskich i niemieckich orderów, we 
Wiedniu, f»bryk» G rabenhof Nr. 2, skład fabryczny: Gra- 
ben, BrfiuDtwstrasse, N r. 8.

List dziękczynny.
U ratow an y  o d  o s ła b ie n ia  o r g a n łz sa u . k tó r e  a a g ri - 

i a ł o  *y«lu . aa p o m o cą  H o ffe  p iw a  a d ro w ia  ■ e k s tr a k tu  
. io w eg o . i 2074 4—4

T h n r n h o s b a e h  pod Bischhanter 
k'e preparaty słodowe okazały się u m jej żony sadwr 

„hąteczne. Dawniej zapadał* ciągle na osłabienie, była zawęzi o* 
spałą, niechętną do pracy, a temsamem zmęczoną tak dalaoe, ze by* 
lem o nią bardzo niespokojnym. Teraz nabrała sił (osłabienie i 
mdłości ustały), oddaje się pracy z zamiłowaniem i wytrwałością i 
może prowadzić gospodarstwo domowe bez pomocy. Proszę, przy. 
sxVj mi pan odwrotnie 33 flaszek piwa zdrowia s  ekstrakt* sło­
dowego i 10 woreczków cukierków piersiowych. Pleban Iber.

Główny skład we Lwowie: u Zyg. Buckera, J. Beisera apt.j Karola Bał- 
łabana, H. Blnmenfelda, W. Mawzałkiewioza, Jana Kleina; dalej w Bochni: 
J. Michnik; Brody: Grttnspann, Witoeławski, Liszka, Kirlak apL; Czerruowce: 
W. Golichowiki, Ign. Bchnirch, Bracia Tabakar, A. Bayer; Jarostaw: Saul J51- 
lenberg, W. Bohm apt.; Kim polung: Kosiński 1 Tnrczańsld; K raków .: Tran-
czyństó, Jan Janiga, B. Radler, A. Siedlecki, W. Redyk, Wisniew.fci, ®. Stock- 
mar, W.Fenz na Kazimierzu, apt. p. -złotym orłema. Aofom^a: J • Boiań- 
il.i i sp.; Nowy Sącz: B. Jakubowski, W. Fihpek apt-; Preemyśl: M. Kozłow­
ski, MJŁrug, L.. Nahlik a p t; Podhajce: Bt. Karzykieinca;ap» 5 Nzezsow: Schait 
ter ft Cm., G. Neugebauer, Jaśkiewicz, S. Blnmenfeld; Droóoóp«: L. Dobrzy 
niecki apt., T. Jabłońaki; Stryj: D. J. Nuwenblatt tc Cmp.; atanutawów. 
Macura apt., W. Waldeck; Sambor: K. Maresch apt., Antoni Kromer, J.- 
Aleksiewicz: B u cza n a : obie apteki; Tarnopol: F< Janungiewirai, L. Fleisoj,-
mann apt.; barnów : W. 1 êr i sp,; Zaleszczyki: H. 8ternbeb. Jasło T. w.
Praglewicz. Brześany B. Dembińki, lt., BkakaUU apt. W Podgórs-. P . Ja­
sieński apt. W Bndzanowie.

Odpowifc.**inlny red»kior Platon Kostecki % '?ru'k.»rui „Owi. Nnr. .


